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Dla poszukujących pracy rabat 5 
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Fantazyjne i tabele (bilanse) 50<J ..
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n is tra c ji  o 13 d r o ła j .
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żuje wszystkie przyjęte ogłoszenia o 
dnia zmiany cen bez uprzedniego z 
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w Odezwa wyborcza warszawskiego O. 
?■; R. P. P. S. <ło lotkaitorów wywołała wiol- 

przerażenie w  ilcoładi „Chjeny"*. „Chje- 
a4 \  jalko sfroouiotwo fcapiitolistyezMe, dcria- 
? oczywiście aa 'korzyść kaaaeniczinitków. 
j fe podczas wyborów teeb a  się liczyć z 
Ntatorami. A więc traeba się przed nimii 
/Tkłaimywać z tego, co się robiło i zamie­
ra  nad "i robić ku ich sźkódlzie. Wlec 
Jphi.jMijęna** pośpieszyła z komtr-odeawę, a p. 
’̂ abińsM w , dAcuyroszóftlkach* ‘ „wyja- 
*hia“ sprawę. ZobaozJmy, co warte są te 
p ra w ie ®  wienia.

P. Głąbi ńsłri przediewszystfldem tłulraa- 
^y, że ustawa o ochronie lokatorów „wyda- 

została w tym eeta, ażeby zaipewtoic ro- 
Jwiwom osób powołanych pod broń dacii 
had gtową“. Otóż tak nie jest. Gdyby ćho- 
jfeilo łyilko o t. zrw. rezerwistki, to niepo- 
rjtoebna byłaby nowa ustawa, gdyż rozpo­
godzenia dawnych rządów zaborcsydh za­
bezpieczały ich prawo do mieszkania. Rzą- 
'towi tow. MoraczewTsfciego, kiedy wydawał 
Ustawę o ochronie lokatorów, chodziło o o- 
Sói mtesżkańeów miast, ikitóry bez tej o- 
jyirony 'wydany byfby na łup potwornej 
"tchwy mieszkaniowej. Jeżeli p. Głąbióski 
Ochronę lokatorów ogranicza do śnrawy 
‘•rezerwistek" — sprawy Już daiwłno nie ist- 
biejącej — to tem samem stwierdża, że nm 
Pjtodzi o zmiesienSe ochrony lokatorów. 
Niezręczny jest p. Głąbióski! Niby to chce 
przekonać, że i: „Ch jena“ jest za ochroną 
tókatorów — a odrazo, na1 samym począt­
ku dowodtó, że ochrona jest niepotrzebna, 
honieważ chodziło, kiedy ją uchwalano, 
*tekomo tylko o „rezerwistki**. ,

Ale idźmy dalej. P. Głąbióski, niby to 
^ad*zając się na istnienie tej niepotrzebnej 
Ochrony lokatorów, hic o niej dobrego nie 
hiówi — przeciwnie stara się jej skutki 
Przedstawić w j akn a jozamieiszych bar­
dach. A więc powtarza starą piosenkę ka­
mień i czm ikowsk a. że z powodu ochrony lo­
katorów nie buduje się nowych domów. 
"&st to oczywista nieprawda, ponieważ o- 
-hrona lokatorów nie dotyczy nowwbuda- 
^’anycli dcci ów. A mimo to kapitaliści do- 
feów nie budują! Dlaczego? Dla teij pro- 
®tej przyczyny, że dom, nawet przy bartteo 
^’Jfgórowanem komorneim, nigdy kapitali- 
*di.e nie da takich zysków, jak paskaustwo 
towarowe. Spadek waluty i paskarstwo —■ 
^n rak. toczący całe życie gospodarcze — 
oprawiają, że niema ruchu budowlanego, 
więc nie ochrona lokatorów, lecz właśnie 
hol i tyka gospodarcza „Ohjeny“ i wogóle 
Paskującego mieszczaństwa, obszarałotwa 
* chłopstwa stoi na przeszkodzie budowa­
niu nowych domów.

T jest to oszukiwaniem luidżi, jeżeli się 
hiówi, że podwyżka komornego wpłynie 
ha ruch budowlany. Bo komorne musiało­
by chyba dojść do zawrotnej wyżyny, wy- 
^iagać z kieszeni lokatorów olbrzymie su- 
biy, aby prywatnemu kapitałowi „opłaciło 

budować nowe domy.

P. Głąbiński skarży się dalej, że loka- 
to ro w ie  haniebnie wyzyskują sublokato­
rów. Tak, jest to istotnie  (poważna bolącz­
ka. Ale dziś ustawa daje możność ścigania 
sadowego paskujących, lokatorów. Jeżeli 
sublokatorowi© nie korzystają ze siwego 
prawa — to ich wina. Ale czyż położenie 
ich się polepszy w razie zniesienia luib po­
gorszenia ustawy o ochronie lokatorów? 
Przeciwnie —  ]X)gorszy się jeszcze, bo już 
nic wyzysku i paska nie będzie krępowało.

iP. Głąbiński przelewa łzy krokodyle 
nad losem „ludności, poszukującej miesz­
kań w miastach*4. Ale cóż poszukującym 
mieszkań pomoże, że łoikatorowie będą 
musieli pładió wielkie komorne? Cbyż 
przez to łatwiej f taniej znajdą mieszkanie? 
Wjprost przeoiwin-ie! Jeżeli dziś — pomimo 
ochrony — poszukujący mtósztania są w 
położeniu rozpaozli'vsoim, to dlatego, że mu­
szą za wiszeliką cenę dostać mieszkanie. P. 
Głąbióski nic im ni© pomoże, zrobi tylko 
to, że wszyscy lokatorowi© będą niemal w 
tafoiem samem położeniu, jak poszukujący 
mieszkań.

Bo do tego się sprowadtea zawarta w 
„chjeriskim ' projekcie ustawy — wolność 
uanów. Według tego projektu, wolno ka- 
mienioznikowi ' żądać za mieszkanie* ile 
chce. Żaden urząd ani sąd nie może się 
do tego wtrącać. Cóż to znaczy? Oito że ka- 
mienicanicy, pewni bezkarności, będą uży­
wali 'wszelkich szykan, wszelkich sposo­
bów, aby poabyć się lokatorów, którzy nie 
Egodlzą się na taką „wolną umowę"*. Loka­
torem bronić się będzie bardzo trudno — 
poszukujący mieszikań absolutnie żadlnej o- 
brony nie będą mieli.

A prawda, projekt „chjeńsifei** ustana­
wia w każdem mieście komisje, które ma­
ją Określać podwyżki, obowiązujące wtedy, 
kiedy niema „wolnej urnowy**. Komisje te 
mają się składać w równej liczbie z przedr 
etawicjeli stowarzyszeń lokatorów i stowa­
rzyszeń kaimiemtezników, z sędżią-praewod- 
niezącym na czele. Ale w tyćh kotmisjach 
rozstrzyga się większością głosów'. To zna­
czy, że wystarcza, aby jeden lokator prze­
szedł na stronę kamienriozniiików — i ci bę­
dą mieli wszystko, czego chcą! Takie wy­
padki mogą się zdarzać bardzo często: bo 
kamieniczników jest niewielu, są miedzy 
sobą zgrani, dobrze zorganizowani, mają 
wspólny interes w łupieniu lokatorów. 
Tymczasem • lokatorowie isą słabo zorgani­
zowani i różnią się niezmiernie pod wzglę­
dem swego położenia mcterjalnego. Jeżeli 
przedstawicielem lokatorów będzie jakiś 
bogaty „ohjenista**. to napewno bedżie 
trzymał z kamień iczniikami, nie z lokatora­
mi. A zresżta nie uli ega wątpliwości, że je­
żeliby projekt „Chjeny“ słał się prawem, 
to karnierviezniey będą zakładali fikcyjne 
„stowarzyszenia lokatorów'*, aby iprzemy- 
cać w ten sposób do komisji swoich po­
pleczników' z pośród lokatorów-

A więc „Chijena“ w swoim projekcie 
nie zachowała nawet elementarnego wa­
runku takich komisji : mianowicie, że są 
diwie strony, które się układają, a w raizi© 
niezgody kamieniczników' z lokatorami — 
rozstrzyga przewodniczący. „Chiena“ każ© 
rozstrzygać Większością głosów, co leży 
y laśnie w interesie kamieni czników.

I cóż mają określać tak glosujące ko­
misje? Mają zapewnić zyski kaimieiniczn?’- 
kom! Takie zadanie wkłada na nie „Chje­
na**, nazywając to cynieznie „ochroną ldka- 
torów**. Bo projekt „chjeńsfci** wyraźnie 
powiada, że komorne, ustanawiane przez 
komitsje, ma nietylko pokrywać wszelkie 
•wydlatki kamienioznika na dcm, ale jeszcze 
dawać trmi zysk! Tu widzimy jasno, o co 
„Cbjenie“ chódlzi. Dla zamydlenia oczu mó­
wi sie o remoncie, o budowie nowych do­
mów — a w rzsczyWistcSći „Chjenę“ boli 
serce, że kamienieznicy nie Imają zysków i 
te zyski chce im zapewnić.

W praktyce z tego wszystkiego powsta­
łoby niesłychane zamieszanie. W każjdesn 
mieście inaczej ofcreślanoby komorne. W 
każdem poszetzególlnean mieście komorne 
określ anoby dowolnie, bo jak obliczyć i jak 
podzielić miedzy lokatorów wydatki 'ka- 
miericaników' na dom? W każdym domu' 
Wydatki te są różne i zmienne, a komisja 
ana je określać dla całego miasta. Tak sa­
mo, jak określić „godżiwy** zysk kamie- 
niioztników? Zadania Zupełnie niewykonal­
ne.

Ale „Chjena“ umyślnie tak urządziła 
owe komisje, żeby nie mogły wcale dobrze 
funkcjonować. Chodziło „Chjeńie** o to, że­
by żadnej nie przynosiły lokatorom korzy­
ści, a wywoływały tylko chaos. W taki chy­
try sposób „Gbjena“ chce osiągnąć swój

cel: zupełne zniesienie ochrony lokator*
I gdyby projekt „Chjeny** stał się usta1' 
to bardzo rychło po ochronie lokator 
nawet śladu by nie zostało.

Jest zupełną nieprawdą to, co mówi 
Głąbióski, że socjaliści nie zwracają w 
gi na remont domów. Przeciwnie —1 
słowie nasi dali projekt, który jedynie 
ibezpiecza remont domóW. Zajpropomow 
mianowicie, aby na lokatorów nałożyć © 
cjaJmy podatek, z którego uSiworzyłby 
miejski fundusz remontu dómóiw. Za 
pieniądże naprawiałoby się domy —  i ■ 
przed ewszystki em domy najbardziej z 
miedbane, grożące zawaleniem i t. d. B; 
łaby to niejako solidarna od|pow'iedżialno 
wszystkich mieszkańców miasta za stan d 
nnów i pomoc wzajemna. Tylko przy takie 
postępowaniu, remont bodzie rzeezywist 
iśicią., Tymczasem ^Ohjenlie*1* dhodizi tySŁ 
o to, żeby kamienlcznlkom dać ogromi 
poldiwyżki i — zyski, pod pozorem remont

Tow. naisi nie pozwolili „Chjenie** i 
przeprowaidlzienie jej planów w Sejmie 1 
staiwodawmim. Sprawa lokatorów wypił 
nie w przyszłym Sejlmie. Im silniejsza b 
dzie „Chjena**, tem gorzej dla lókatoróh 
„Chjena“, już nieskrępowana bliskość 
wyborów, tern zacieklej będzie walczy 
przeciwko lokaitorom a na rzecz kamienic 
nikóiw. Zwycięstwo „Ohjeny** — to zmiesi 
nie ochrony lokatorów. Tylko socjalii 
mogą obronić Ickatorów i nie dopuścić ( ' 
paslcarstwa ‘k am i en i czni czego.

Ci1 z pośród niezamożnych łokatoró 
(którzy będą głosowali na „Chjenę“, dowi 
dą ełusznoeci niemieckiego przysłowi- 
„Tylko najgłupsze cielęta same sobie w 
bierają rzeźnikóW“!

0 centrum i o inteligencji
Z kół inteligencji postępowej otrzymu­

jemy następujący artykuł:
Biedna inteligencja. Przez kilka lat 

kładziono jej w uszy, źe jest powołaną do 
przodownictwa w narodzie, pochlebiano 
jej, użalano się nad jej położeniem mate- 
rjalmem. Zdawałoby się — gdyby te pre- 
ludja do akcji przedwyborczej chciał kto 
brać na ser jo — że istotnie chodzi o jakąś 
wielką robotę społeczną i polityczną, o 
czyszczenie Augjaszowej stajni, wystąpie­
nie z programem szerokiej akcji, która po­
litykę sejmową uważać będzie za fragment 
tylko, wszystkie siły skupiając w „pracy 
państwotwórczej”, w działalności społecz­
nej. Nic z tego. Żywotność wstąpiła w ini­
cjatorów „ruchu inteligenckiego** dopiero w 
chwili, gdy zaczynała się -akcja wyborcza. 
Rzucono skromniejsze hasło: szeregowania 
się do wyborów w imię interesów zawodo­
wych. Cóż — i to jest stanowisko. Wycho­
dząc z tego założenia, można konsekwent­
nie dojść do przekonania o potrzebie po­
łączenia się z masą robotniczą, która wy­
stępuje również w obronie swych intere­
sów, w obronie pracy. Wydawało by się to 
właściwem już z tego względu, że inteli­

gencji zawodowej wypadałoby nie zaci 
śniać swego stanowiska wyłącznie do obr< 
my tylko własnego interesu, podczas gc 
te masy, nie posiadające dyplomów a: 
pragmatyki służbowej umieją się zdobu 
na szerszy program społeczny. Los oszczs 
dził „inteligentom" tak niebezpiecznej! 
•„staczania się ku lewicy". Skończyło się r 
jednej odezwie i bloku wyborczym z Unj 
Państwową. /

Inteligencja — ta „powołana do zabr. 
nia głosu, położenia kresu waśniom party 
nym, ujęcia przewodnictwa w narodzie" 
t; p„ dziś przychodzi potulnie i 'skromu 
na wiece Unj i, wysłuchuje referatu i - 
„ponieważ nikt głosu w dyskusji nie zabi 
rał“ — potulnie uchwala głosować na 
stę Unji. „Przodująca rola inteligencj 
skończyła się. Ma bna stanowić masę w 
borczą dla „centrowej" burżuazji, pocze 
zrobiwszy swoje, może odejść z uczucie 
spełnionego obowiązku.

Można oczywiście wysnuć i z takie 
stanu rzeczy pocieszające prognozy. I 
piej jest, jeśli panowie w surdutach i z d 
plomami głosują na Centrum łub Un 
niż gdyby głosowali na ósemkę i nmi»
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:Ii za bogoojczyźnianą Chjeną. Otrze- 
wienie się z wpływów Głąbińskich, Duba- 
Dwiczów, Radziszewskich —  to też jest 
Ostęp w  pojęciach i w orjentacji politycz­
ni-

A le na co chciałbym zwrócić uwagę 
idzi, którzy słowa o „przodującej roli in- 
digencji" biorą na serjo i działalności nie 
lentyfikują z jednorazowym aktem wy- 
orfczym —  to na zwężenie aspiracji, na 
bsolutną bezprogramowość tego ruchu 
centrowego" —  bardziej na lewo czy bar- 
7iej na prawo. Chcę być dobrze rozumia- 
ym. To nie jest kwestja odciągania sobie 
łosów przy wyborach. Szerokie koła in­
digene) i zawodowej nie poszły na hasła 
entrowe i trwać będą przy sztandarze 
’. P . S. Ludzie, którzy mieli sposobność 
oczuć na własnej skórze rozkosze poło- 
enia najemnika, musieli o swe interesy 
walczyć i przekonać się, że ich sytuacja 
ależną jest nie od układów z Prezydjum  
lady Ministrów, lecz od całokształtu sto- 
unków społecznych, —  ci ludzie zdają so- 
ie sprawę, gdzie jest ich właściwe miej- 
ce i łączność icn z obozem socjalistycz­
nym na akcie wyborczym się nie kończy, i 
.isty centrowe w tych szeregach nie uczy- 
ią wyłomów. Chodzi o sprawę bardziej 
asadniczą. i

Mam. na myśli absolutną bezprogra- j 
iowość dotychczasowej akcji inteligen- j 
kiej która kończy sie kompromisami w y- ■ 
orczemi, najdalej idącemi. Chjena po­
dkuje się w agitacji ulotką, zawierającą 
akoniczne wezwanie: „Kto głosuje na ó- j
emkę, ściągnie na siebie i na Polskę wszyst- 
ie 8 błogosławieństw niebieskich". A le  j 
npżnaby na miejsce ósemki postawić liczbę j  

tórejkolwiek z grup centrowych —  i otrzy- 
nalibyśmy dokładne streszczenie ich pro- 
ramów. Obracają się one w  sferze naj- 
zerszveh ogólników, albowiem inaczej na- i 
wać nie mogę zapewnień, że kandydaci 
ęd ą  dbali przedewszystkiem o interes 
>aństwa, będą uczciwi i wniosą do pracy 
ejmowei cały zasób uzdolnień fachowych, 
aki posiadają. Nie przypuszczam, aby ja­
kkolwiek grupa polityczna zaniedbała 
wierdzenia, że dba przedewszystkiem o  
nteres państwa lub nie zaręczała za swą 
iczciwość. Jaką zaś dla wyborcy i  dla Pol­
k i pociechą mają być uzdolnienia facho­
we hr. Baworowskiego lub p. Skulskiego—  
loprawdy trudno mi odgadnąć. Zdaje mi 
;ię, że  zachodzi tu pewne pomieszanie po- 
ęć przy identyczności ambicji. ,

M yśl m oją  pozwolę sobie zilustrować 
m eg do tą. Przy wyborach do drugiej Du­
my rosyjskiej postawił swą kandydaturę, 
tąko umiarkowany liberał, były carski mi­
nister zdaje się. hr. Tołstoj, który przed 
wyborcami wystąpił z programem, złożo- ; 
ivm z samveh dobrych intencji i nic nie ! 
mówiących ogólników.

— Panie hrabio —  odpowiedział mu 
jakiś dowcipny feljetonista — na posła pro­

gram pański jest zbyt ubogi. Niech się pan 
ta wybrać na ministra —  to co  innego. Na 
ninisfra to wystarczy.

W  Polsce mieliśmy szereg rządów bez- I 
wogramowych, trwających po to, ażeby 
sapelnłać pustkę na fotelach ministerjal- 
tych. Programu wymagano tylko od mini­
stra skarbu: projektu uzdrowienia walu ty 
'Ja innych posterunkach wymagano tylko 
k o c ię  znajomości rzeczy i uczciwości, da­
ją c ^  gwarancj z, że interes publiczny nie 
będzie zaniedbany na rzecz prywaty. Gru­

py centrowe, złożone w  połowie, jak wia­
domo, z byłych ministrów, ulegają słudze- 

.niu, że dla wystąpienia na arenie sejmowej 
wystarczą też same kwalifikacje: trochę
fachu i trochę rozgarnięcia, by od wypad­
ku do wypadku jakoś sobie radzić z tern 
dobrem państwa. Parę mandatów, obsadzo­
nych przez ludzi, którzy przedstawiają nie­
jakie kwalifikacje, że od wypadku do w y­
padku będą sobie jakoś radzili w  bieżą­
cych kwestjacb sejmowych —  to w  najlep­
szym razie wynik tej akcji, która rości so­
bie pretensje do wchłonięcia wszystkich sił 
inteligenckich.

Może nie od rzeczy będzie wspomnieć 
w tern miejscu o anti-partyjności i pośrod- 
kowości, unikającej wszelkich skrajności, 
te dwa bowiem postulaty znaczną w agita­
cji wyborczej odgrywają rolę, stanowiąc 
zwłaszcza motyw przewodni Centrum pol­
skiego. Zechciejmy sobie przypomnieć, że 
w  szeregu przesileń gabinetowych decydo­
wały o  koalicji na prawo lub koalicji na 
lewo grupki centrowe, a celem  starań każ­
dej z nich i ambicją było stać się „języcz­
kiem u wagi" przechylającym szalę. W  
świetle tych doświadczeń starania o stwo­
rzenie „bezwzględnego Centrum" wygląda­
ją znacznie mniej państwotwórczo, aczkol­
wiek bardzo ministerjalnie. Przeświadcze­
nie zaś, że po obu skrzydłach dokoła cen­
trom istnieją tylko „wichrzenia partyjne", 
tylko ułomności natury ludzkiej, pozwala 
ciągnąć z takiego stanowiska podwójne ko­
rzyści. Po pierwsze —  rozgrzesza z braku 
wyraźnego oidirza i jasnego programu, al­
bowiem jest to tylko zbawienne uchronie­
nie się od niezdrowej partyjności. Któż 
może z góry przewidzieć, czego dobro pań­
stwa wymagać będzie? Po drugie —  to roz­
grzesza również i z wszelkich kompromi­
sów. albowiem C2vż nie wszystko jedno z 
którą „partyjnością" wchodzić w porozu­
mienie, skoro tak czy owak trzeba się zgo­
dzić na domieszkę partyjnego błędu do 
czystego złota centrowości, w której zaw sze 
nieomylnie mieszka duch boży?

Istnieją więc pomyślne horoskopy, że 
wybrańcy z list centrowych, jeśli zyskają 
mandaty, to sobie poradzą i nawet rychło 
zdobędą teki ministerialne. Czy to wystar­
czy inteligentom-wyfcorcom? Czy dalej ich 
aspiracje nie sięgają? Jeżeli zaś marzyło 
im się kiedyś w  snach o stworzeniu nowego 
kierunku społecznego,, o skoncentrowaniu 
sił, pracujących i poza Sejmem, jeżeli nie- 
lyłko dla swych wybrańców z listy lecz i 
dla siebie marzyli o jakiemś polu pracy, to 
cóż dziś muszą w duchu mówić sobte po 
dokonanych kompromisach wyborczych i 
zwężeniu pięknych zamiarów do walki o 
parę bardzo niepewnych manda‘tów?

Muszę wyznać przed sobą, iż doświad­
czenie pierwszych wyborów niczego ich nie 
nauczyło. Żywotność różnolitych Centrów, 
Polskich i Mieszczańskich, powinna im 
wskazać, że jeśli między prawicą i lewicą 
„jest miejsce na partję", jak się to tylo­
krotnie powtarzało, to będzie to partja ty­
powo mieszczańska, partja majsterków i 
sklepikarzy, albowiem tak wygląda układ 
warstw społecznych w miastach. „Miejsce" 
zaczyna się wypełniać. I oczywiście nie zaj­
mie go partja demokratyczna, państwowa, 
postępowa, nieskrajna, tolerancyjna, gór­
na, chmurna i anielska, lecz wyraźna gru­
pa mieszczańska, obciążona serwitutami na 
rzecz wyborców i ich bynajmniej nie pań­
stwowych interesów. Demokracja, zaczyna­

jąca od samych tylko ideałów, a kończąca
na paru mandatach i w celu  ich zdobycia 
wyładowująca wszystkie sw e siły, powinna 
wreszcie zrozumieć, że jej odrębne istnie­
nie nie ma racji bytu i przyczynia się tyl­
ko do rozstrzelenia głosów i sztucznego 
przedziału pomiędzy pracownikami umy­
słowymi i fizycznymi, opartego li tylko na 
uprzedzeniach, które winny zginąć corych- 
lej.

Prosper.

Zblizka i zdaieka.
CO POCZTA PRZYNOSI...

Zacny Panie.
„...Nie nazywam Pana inaczej, nie u- 

żywara tytułu „towarzysza". Nie jestem  \ 
socjalistką, nie należę do partji, ale głoso­
wać będę na „dwójkę". Dlaczego? N ie zaj­
mowałam się i nie zajmuję polityką. Daw- 
nemi laty i jak większość otoczenia mego, 
byłam patrjotką. Nienawidziłam z całego 
serca zaborców. Szkoły kończyłam w Piotr­
kowie. Byłam w Krakowie. Byłam w Po­
znaniu. Od dwudziestu lat jestem nauczy­
cielką. Zwiedziłam pół kraju, wędrując po 
różnych dworach wiejskich, gdzie uczyłam  
dzieci mniej lub więcej zamożnych, jak wy 
mówicie, obszarnikorv. • W idziałam w iele,#  
^niemało czytałam, ale do polityki nie mia­
łam przywiązania. Zdawało mi się, że po­
lityka dzieli ludzi, a mnie się zdawało, że  
należy wszystko czynić, aby ludzi wiązać i 
łączyć. Kiedy młodą dziewczyną znalazłam  
się na pierwszej posadzie nauczycielskiej ł 
zaczęłam jeść chleb najmitki, w iele mnie 
raziło w  stosunkach dworu i chłopów, dwo­
ru i parobków, zamieszkałych po czwora­
kach. Pod moim wpływem zaprowadzono 
w e dworze darmową pomoc lekarską i za­
częto dzieci uczyć na wsi. To znaczy w ła­
ściwie, ja te dzieci uczyłam, a kiedy żan­
darm szkołę nakrył, ja odsiedziałam kozę 
w  gubernjalnem podówczas miasteczku, a 
dziedzic karę zapłacił. K iedy wróciłam, 
miejsce moje było zajęte, dzieci już nikt 
nie uczył. „Pani nie zdziwi się —  rzekł 
dziedzic, że miejsce pani zajęte, pani nas 
w całej gubernji skompromitowała sw oją  
oświatą. Kary, którą zapłaciłem, nie wy- 
tiącę pani z zaległej pensii...

—  Cóż ty pleciesz, Michał —  wołała  
wystraszona dziedziczka.

—  Pewnie, że nie wytrącę, na tyle  
jestem patrjotą, ale to pewna, że sąsiedzi 
nasi bv wytrącili. Teraz nie czas na patrjo- 
tyzm i powstanie. Zresztą na co chłopa u- 
czyć? On sie komisarza włościańskiego po­
radzi, czy abv go pani dobrze uczy. Moja 
rada: niech pani poprzestanie na tern do­
świadczeniu. Ja żalu nic przechowam z ra­
cji tylu przykrości, które z pani powodu 
miałem, ale już drugi raz nie dam się na­
mówić a pani szczerze radzę: obejdziemy 
się bez oświaty.

„To było pierwsze moje rozczarowa­
nie. Musiałam długo czekać na posadę. Po­
licja nie pozwalała mi wrócić do W arsza­
wy. A le wyznaję, że zimna woda dziedzica 
nie ostudziła mojego zapału. Stałam się 
tylko ostrożniejsza. Zauważyłam też, że  
chłop z biegiem lat stawał się coraz odważ­
niejszy, a właściciel ziemski coraz ostroż­
niejszy i obojętniejszy.

„W 1905 roku pomagałam chłopom ro­
bić „ stc^jki" z powodu języka rosyjskiego

w gminie i w  sądzie gminnym. Tam. gdz# 
byłam, awantur było co niemiara. W 
śledztwie sędzia gminny poszedł do 
zicnia, nie chciał prowadzić ksiąg i P,r0*0t 
kułu po rosyjsku. Ojciec moich d z i e c i  by 
na niego oburzony, mówił, że „zgubi P®** 
skę". Straciłam wtedy posadę, bo te® 
, wróg" Pclski wydawał mi się bohatere# 
i nawet list do aiege do więzienia napis*}' 
łam wierszem. Zostałam uznana za warja*' 
kę. Musiałam szukać chleba. W tedy po r®" 
pierwszy usłyszałam o P. P. S. Oto, j8* 
poznałam te trzy litero.

„Kominy w  wiosce, gdzie mieszK®'' 
łam, wymiatał kominiarz, który przycho­
dził dla tej czynności z miasteczka. By 
grzeczny i wdawałam się z nim w  roztop  
wy. Dzieci go się bały i chciałam dzieci o® 
strachu oduczyć, więc zatrzymywałam  
na drodze i wdawałam w  rozmowy. Pewnej 
go dnia zauważyłam gdy stał bez czap*1 
przedemną, że na jej dnie bieli się papież 
Był cały czarny, na ubraniu, na rękach, n® 
twarzy —  i ta biała plama przykuła popr®* 
stu wzrok mój do czapki. ,

— A  to jest bibuła, szepnął. Jak paw 
chce, mogę zoslav,’ić.

I obejrzał się wokoło. N ic było nikogo 
prócz dzieci W yjął i oddał. .

— Za tydzień pani odda. Będę wraca*

 ̂ ^„B ył to wasz „Robotnik". Odtąd, i^  
długo byłam w tych stronach, czytyw ała#  
„Robotnika". N ie wszystko w  nhn rozu­
miałam; dowiedziałam się wiciu nowych 
dla mnie rzeczy. Sprowadziłam sobie róż­
ne książki. Laveleye’a „Socjalizm W spół­
czesny", Engelsa „Początki państwa i ro­
dziny", Łafarguea „Praca umysłowa wo­
bec maszyny", i tygodnik „Ogniwo , o któ­
rym mówiono, że pisują tam socjaliści. Jed­
nak socjalistką nie zostałam. Pew nie dla­
tego, że nigdv nie spotkałam socjalisty i oj' 
gdy nikt mnie na socjalizm nie nawracał' 
Zawsze to co innego słowo żywe, a słou#  
drukowane tylko.

„Potem przyszedł rok 1906 i zobaczy­
łam P. P. S. jut nictylko na szpaltach taj­
nej, przez kominiarza kolportowanej bibu­
ły. Do naszego zaścianka dochodziły wia­
domości o waszych wyprawach, o  waszyc® 
wyrokach. Przychodziły listy z miasta, 
sty ze stolicy. Przyjeżdżali znajomi. Opo­
wiadali na ucho, (aby służące nie słysza­
ły) o odwadze socjalistów, o morcowanl 
szpiegów, naczelników, gubernatorów o® 
ulicach miast, o agitacji w wojsku mos- 
kiewskiem, o  reformach, które muszą nastą­
pić.

„W yznaję, że dziś jeszcze, gdy 
wspomnę owe czasy, goręcej bije mi serc& 
A  wtedy —  śniliście mi sie po nocach ja*4 
bohaterowie- jako arcnamołowic co przy 
chodzą Polskę wyzwolić z kajdan niewoli--* 
Ach, jak ja się spłakałam, czytając „Sc® 
o szpadzie" i „Słowo o  bartdosie —- Z® 
romskiego!

„Cóż będę dalej pisała? M ijały la ta  
najadłam się niemałej biedy, dziś jeste#  
już niemłoda i znużona. Polityką nie bed? 
się zajmowała. Dziś ziścił się „Sen o szpa­
dzie". Jest Polska i trzeba ją urządzić. N #  
łatwa to rzecz. Trzeba wybierać ludzi d® 
Sejmu. Powiem Panu: nie będę głosowała 
jak tylko na „2". W  mojem otoczeniu ki­
wają nademną głową. A le nie mogę ina­
czej. W szystkie wspomnienia życia, cała 
treść mojego, pracą nauczycielską urobio-

Z teatru,
TEATR POLSKI.

Szalony dzień , czy li W esele Figara, 
tomedja w 5 aktach Beaumarchais‘ego. 
’ rzelkad B oy‘a. Dekoracje K. Frycza. 
Też. A. Zelwerowicz.

,Cóż widz zobaczy w  tej sztuce? —  py- 
ał autor półtora wieku temu, opatrując 
lom elję przedmową: „Na j niewinnie jszą 
ntryżkę pod słońcem. Magnata hiszpań­
skiego, zakochaneg0 w  młodej dziewczy­
nę, którą chce uwieść; wysiłki, jakie mło­
ta oblubienica, narzeczony jej i żona ma- 
•nate jednoczą, aby unicestwić zamiary 
bsohitnego pana, któremu stanowisko, 
najątek i hojność dają w  ręce wszystkie 
rgdki dopięcia swego celu. Oto wszystko, 
lic więcej. Macie całą sztukę, jak na dło- 
ii‘\  Tak pisząc Beaumarchais miał nie- 
vatpliwie słuszność —  wobec nas, ludzi 
(X wieku. A le dla widzów i słuchaczy r." 
784, kiedy to W esele Figarą po raz pierw- 
zy ujrzało światło łojówek teatralnych w  
taryżu, było ono fewolucją, jak mówi Boy, 
ewolucją wesołą. A le  żeby znaczenie ta- 
aego określenia zrozumieć, trzeba uprzy- 
omnić sobie, że sztukę wystawiono na 
>ięć lat przed rewolucją wielką i tragicz- 
tą dla magnatów francuskich i niefrancu- 
kich, w  czasie niewoli, pańszczyzny, „jus 
:rimae noctis" panowania despotyzmu, łaj- 
tactw, szachrajstw i obłąkanej lekkomyśl- 
lości próchniejącego „dawnego porządku" 

jancieu regime’u), sprzedajności dvploma- 
ów i sędziów, władania kochanek królew- 
kich i dworaków, jednem słowem w  okre- 
ie dogorywania francuskiego feudalizmu.

W  ..W eselu F'rfara obnażono t**n oro- 
:es gnilny w  sposób szelmowsko dowcipny

i artystyczny zarazem, nie w postaci słow­
nych inwektyw, tyrad płomiennych, nawet 
nie w sarkastycznych wycieczkach reflek­
syjnych (których jest stosunkowo niewie­
le), ale w  kapitalnej akcji, pędzącej i plą­
czącej się z szybkością karkołomną, w  oso­
bie wydrwionego magnata - uwodziciela, 
który posiadając do rozporządzenia całą  
przewagę absolutnej władzy, fortunę i wy- 
ćwikę w  uwodzeniu, ulega w  pojedynku na 
inteligencję, chytrość, dowcip, podstęp, 
śmiałość —  lokajowi i pokojówce. A  by­
ła to odwaga, ba, zuchwałość kryminalna i 
na owe czasy tak niesłychana, że inny au­
tor nowpczesnv, Diderot, nie ośm ielił się 
powieści swej pod tyt. „Kubuś i jego pan" 
przetłumaczonej przez Boy*a), osnutej rów- 

j nież na przeciwstawieniu pana i sługi i 
i przyznającej w yższość pod każdym w zglę­

dem słudze, wydać za życia drukiem. Gro­
ziłaby mu za to Bastylja.

Trzeba było niezwykłego sprytu Beau- 
j marchais‘ego, aby wystawić komedję a i 

on musiał za to —  kilka coprawda tylko 
dni —  posiedzieć w  kozie. Tyle przynaj­
mniej trzeba wiedzieć, ażeby dzisiaj jako 
tako ocenić „rewolucyjność" tej komedji. 
Być może zresztą, że  istnieją jeszcze nawet 
dzisiaj ludzie, dla których to i owo będzie 
w „W eselu Figara" niepokojące, świato- 
burcze, śmiałe, ale takich maluczkich jest 
chyba niewielu nawet wśród —  arystokra­
cji. Gdyby zatem „W esele Figara" miało 
i dzisiaj do nas przemawiać tern, czem  
rozżarzało ciekawość współczesnych, czem  
ich przyciągało, gniewało, oburzało, efekt 
przedstawienia byłby mizerny. Lecz Beau­
marchais, będąc heroldem i zwiastunem  
nowych czasów, był zarazem z bożej łaski 
artystą i to ocaliło jego rewolucyjne dzie­
ło dla potomności. Rozpłomienił przytem

swe widzenie życia takim ogniem przeko- 
'■ nania, taką werwą agitacyjną, takim dow- 
! cipem i humorem, że cel moralny splótł 
j się tu z koncepcją artystyczną w  całość  

nierozerwalną, ścisłą i jednolitą. Instynk­
townie czując i świadomie wiedząc, że dzie­
ło sztuki chybia celu, gdy usiłuje działać 
za pośrednictwem środków nieartystycz­
nych, jak morał, tendencja, dydaktyzm, 
stawił na scenie ludzi, charaktery, puścił 
ich w  opętany wir lekkiej i zawrotnej ak­
cji, oświetlił błyskawicami dowcipu, cię­
tych djalogów i ukazał w  sytuacjach prze- 

’’komicznej inwencji. A  nawet chociaż do­
puścił się niejednego występku wobec po­
stulatu konsekwencji scenicznej i logicznej 
budowy, to błędy te zacierają się w ser­
decznym pędzie tego „szalonego dnia".

Teatr Polski wystawił komedję fran­
cuskiego klasyka z pieczołowitością, sta­
rannością i nakładem, jakich życzę mu 
przy wystawianiu dzieł polskich. Całość 
została ujęta w ramy wspaniałe. Zarów­
no wnętrze zamku, jak i scena ogrodowa 
piątego aktu słusznie budziły zachwyt. 
Sceny zbiorowe w esela i baletu były żywe 
i w każdym szczególe obmyślane, aż do 
woźnego sądowego czy ostatniej dziewczy­
ny w pochodzie weselnym, Z poszczegól­
nych wykonawców żaden nie .„puścił" roli 
a niektórzy, jak Małkowski -  Słoneczko, 
Łapówy - Neubelt, Bazyli - J. Orwid i o- 
czywiście Gąska - Zelwerowicz, wycisnęli 
różany sok komizmu ze swych rólek do 
ostatniej kropli. Czar tkwiący w  koncep­
cji postaci Cherubina wysnuła p. Umińska 
z talentem i swobodą rzetelnej artystki, mi­
mo tremy premjerowej. Talent tej ar­
tystki rozwija się w oczach. Z wykonaw­
ców głównych wysunęła się na czoło  
Przybyłko - Potocka. Było to dla w ie­

lu z pewnością niespodzianką, gdy nic zda' 
wałoby się nie zaleca tej znakomitej skąd' 
inąd artystki na interpretatorkę Zuzi „O' 
soby młodej, zręcznej, dowcipnej i wesO' 
łej ale nie tą wesołością niemal wyuzda­
ną". Tymczasem stwierdzić trzeba, 
Przybyłko - Potocka trafiła w łaśnie w  tę 
intencje rfoeitv nieomylnym instynktem 1 
podziwu godnera opracowaniem roli' 
„Ładny charakter" pokojówki jej lotnośći 
przekora, zręczność i nieuchwytny cza* 
młodości —  wdzięk, poetyczną mgłą otu­
liły  Zuzię —  P. Potocką. Jeżeli tego ni* 
było w  akcie pierwszym, to tylko zapewń® 
premjera temu była winna, bo i wszyscy 
inni artyści w  pierwszym akcie jeszcze ni® 
zgrali się, markując tempo komedji głów­
nie nerwową gestykulacją oraz pośpiesz­
nym zanadto djalogiem, chociaż szybkość 
mowy nie zawsze przecie jest św iadectw o#  
temperamentu. Rola tytułowa Figara- 
Leszczyńskiego najjaśniej skrzyła i migota­
ła w  scenie sądu. Pozatem Leszczyński®' 
mu często brak było tego czegoś, co ta> 
fascynuje u Figara —  tęgości charakter# 
objawiającego się w  inteligencji giętkiej* 
lecz nieugiętej, żywiołowej, niezmożonćl' 
Jego gracja to rękawiczki eleganckie ale-"  
jeżowe. On jest zwinny ale i twardy. Oń 
tu bowiem jest suwerenem, chociaż paO* 
udaje „Jego Dostojność". Hrabina (X®' 
mińska) bvła sympatyczna, piękna i wy­
tworna. P- Maszyński od trzeciego aktu 
znalazł swoje miejsce jako hrabia, ukazu­
jąc go jako umiarkowanego niedorajdę 1 
magnata, który w  chwili porażki zawsze u- 
mic zachować się z godnością. Za pięć lflt 
miała mu wielka rewolucja zedrzeć i tę 
statnią już maskę siły,

Zygmunt K isielewski.
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listu Sl,r,’ienia, każe rai tak uczynić. Socja- 
Ale gj1113 zestalam i pewnie nie zostanę. 
Panu r0s mó) wam tylko oddam. Powiem 
wjenj 52<Jzerze: ślub taki uczyniłam i po-

jpanu, w jakiej to uczyniłam chwili, 
tam <u • m na ws*’ 115 Podlasiu, Wybuchł 
m}0cjv raik rolny. Przyszło wojsko. Jakiś 
ćwic7  p ilarek kazał chłopów chwytać i 
te Vc ich przed gankiem. Patrzałam na 
dzjcJ y  ̂ * Zaczęłam na głos płakać. Dzie- 
chc;ci a zaczęła prosić, by nie bić. Nie 

' słuchać.
W pQ'i *nJknęłam się wtedy na cały dzień 
djjj u?,111, Oczy mi popuebły. Głowa ze trzy 
nie *ala I wtedy przysięgłam sobie, źe 
ko. 4111 nigdy głosu nikomu, jak wam tyl-

„Nie wiem dlaczego i po co o tem
wszyslkiem do Pana piszę. Ale wtedy za­
częłam czytać dziennik wasz i w tym dzien­
niku spotykam artykuły Pana. Wydaje mi 
się, że i Pan jest nauczyciel, może popro- 
stu wiejski nauczyciel, jak ja... Może Pan 
list mój ogłosić. Nie wstydzę się moich 
poglądów. Więcej takich jak ja powinno 
być w Polsce kobiet.

Mar ja Anna Nadolska.

Niechaj stanie się zadosyć życzeniu i 
pozwoleniu obywatelki Nadolskiej. Niechaj 
jej zacne słowa idą w świat i echo budzą!

Henryk Bezmaski.

ttucli wyborczy
BERANGER o  „CHJENIE",

Wielebni ojcowie.
^  Znów tu jesteście, czarne anioły?! 
^ 0rzuciliśmy nasze podziemie: 
jyP °iy  lisy, uńlki napoły, 
ftZlVlgamy śmiało zakonu brzemię.

chrzestny ojciec, święty Ignacy, 
ty1*0? nam jąć się społecznej pracy, 
q ',ec chcemy ludzkie oświecać plemię, 
^ d a jc ie  dzieci pod nasze batyf

Hej, z cdfych sił 
Młódź walmy w t y ł ,

y Popchnąć n a p r z ó d  rydwan  
oświaty!

8

9 W  bój z  ukrycia toczym y cichy,f t  .  .

a1® ustajemy w podboju pracy: 
żołnierzy spełniają mnichy, 

nas — wodzowie nielada jacy. 
j M r y  misjonarz wybiega na żer, 

najsprytniejszy komiwojażer. 
p 11 kapucyni — nasi kozacy: 
rtdko wam wszystkim połamiem gnaty!

Hej, z  całych sił, 
Młódź walmy w  t y ł ,

y  Popchnąć n a p r z ó d  rydwan
oświaty.

B

H (J ;
, b e z p r a w n e  s k r e ś l e n ie
Zu*ska tow. Jana Kwapińskiego z listy  

p kandydatów okręgu Nr 10.
°dresem generalnego komisarza w y- 

, borczego.
W ^ a posiedzeniu okręgowej komisji wy- 

Nr. 10 we Włocławku dnia 16 b. 
ę sprawa ustalania list kandydatów 

zgłoszonych w okręgu dziesią- 
‘ Jeden z członków kom. okr. kol. Ra- 

zażądał wykreślenia „pseud. K wa­
tę pT Jan" przy kandydacie tow. Chałup- 
W ^ z e .  Mimc protestu przeciw powyż- 

u niczem nieuzasadnionemu żądaniu

\  komisji okr, tow. Gąszczyńskiego 
^ ł  ^ oWa koomisja wyborcza zadecydo- 

vdększością głosów wykreślić z listy 
pseud. Jan Kwapiński, 

c*. ^chwała kom. okr. Nr. 10 jest krzy- 
V bezprawiem. Tow. Kwapióski ma 
Us^szporcie wypisane: Piotr Chałupko 

d. Jan Kwapióski i żadna komisja nie 
f*rawa odbierać obywatelowi jego na- 

W? czy pseudonimu. Uchwała włocł. 
W ' °kr. jest tembardziej najzwyklejszą 
l ,ł /ana endecka, kiedv sie zważy, źe 
'hj .'t°r Eolski", Nr. 227, z dnia 6 paź- 
Hy ^ ik a  b. r.) w liście sejmowej Nr. 2 na
^jE*cu ósmem jest wyraźnie: Chałupka

N t  _____ ___ ______
(ij. Ean generalny komisarz wyborczy wi-

ps. Kwapióski Jan, przewodniczący 
W  ^aw. Robotn. Rolnych, lat 37, Warsza- 

’ UJ- Warecka Nr. 7".

C*. pouczyć kom. okręg. Nr. 10 we Wło- 
ku, że nie wolno wykreślać z listy 

O^oniinów, bo one są własnością po-
Vjj ^Sółnych obywateli, a nie zależa od 

z’misię tego czy innego endeckiego sę- 
6go.

\  .^Prawa to pilna, bo jak się dowiaduje- 
A°m. okr. Nr. 10 zgłoszone listy kandy- 

podała do druku. Skarb państwa 
Hj. * koszt kilkuset tysięcy marek ponieść 
k  wukrotne drukowanie listy kandyda-

* Ka n d y d a c i  p . p . s . d o  s e j m u
Nr. 10 (W łocławek  — Nieszawa— 

Lipno).
^  liście kandydatów P. P. S. do Sej- 

okręgu Włocławskiego figurują tow. 
vV: Zygmunt Piotrowski, Jan Kwapiński, 

Zbrożyna.
*

\  ^a-ogół w okręgu N r*  10 (Włocławek, Nlesza- 
\  ^>Pno), zgłoszono 13 list kandydatów do Sej- 

Wnerwicie: P. P. S., „Wyzwolenie", „Piast", 
żydowskie (Bund, Poale - Sjon, Priłuckl, 

*®i)t Mniejszość narodowa, Chjem, Cen- 
V  niskie, N. P. R„ lista ks. Okonia i jedna

S «*•!• Ch-i®-»y atoi poseł Czaraiewskł, zna-
'tw ^schow iec, Centrum Polskie ma posłów Sta- 
\ j  '■ * £ 0  i  ks. Stankiewicza, N. P. R. fabrykanta 
h. *kzyka. z Włocławka, a później posłów Rajcę, 

fego; „Wyzwolenie" — adw. Łypacewicza

| z  Warszawy. Żydowskie listy maję swych dria- 
| łączy z Warszawy.

Komimiści nie wystawili swej listy w tym o- 
kręjju-

.  W SPRAWIE PRAWA GŁOSOWANIA NIEM­
CÓW GÓRNOŚLĄSKICH.

W sprawie spisu wyborców do Sejmu warszaw­
skiego aa obszarze G. Śląska zostało ustalone, że 
wszyscy ci Niemcy, którzy opuścili G. Śląsk i uda­
li #ię do Niemiec nie mają prawa głosu. Nie mają 
również tego prawa urzędnicy niemieccy, którym 
konwencja z Niemcami pozwoliła zamieszkać tym­
czasowo ca G. Śląsku jakkolwiek nie wstąpili do 
polskiej służby państwowej.

Nasze wiece.
WODYNIE (z. Siedlecka). Dn. 15 b. m. odbył 

się fu wiec P. P. S.. Na wiecu przemawiał wy­
czerpująco do zebranych robotników rolnych i  ma­
łorolnych tow. Szczypiorski. Zebrani jednomyśl­
nie uchwalili glosować na listę P. P. S. Nr. 2-

Po wiecu prezes miejscowej kooperatywy — 
endek, zwolennik listy Nr, 8, był do tego stopnia 
przekonany argumentami tow. Szczypiorskiego, żę 
zaprosił go do przemawiania na ogćlnem zebraniu 
członków kooperatywy. Towarzysz nasz na zebra­
niu tem mówił o znaczeniu spółdzielczości.

Jednocześnie wszyscy zebrani domagali się od 
tow. Szczypiorskiego, aby przybył w najbliższą 
niedzielę na dragi wiec, to powiadomią wieśnia­
ków z okolicy, aby przyszli posłuchać prawdy, 
którą głosi P. P, S.

W WINNICY, dn. 15 b. m. odbył się wiec, 
który zgromadził przeszło 1000 tow. tow. robotni­
ków rolnych.

Przemówienia tow. Niesiołowskiego zebrani 
wysłuchali w skupieniu. Chociaż na wiecu było 
kilku przedstawicieli paskującej , chjeny", a tow. 
Niesiołowski wzywał !ich do zabierania głosu, 
żaden z nich nie miał odwagi głośno przeciwsta­
wić się wywodom naszego towarzysza,

Wiec zebrani zakończyli gromkim okrzykiem 
na cześć P. P. S. i „dwójki".

ŁAZISKA (st. Zamojskie). W dn. 1 b. m, do 
wsi Łaziska przybyli tow. tow. Czekierda i Bratek 
i po skończonej sumie rozpoczęli wiec wobec tłum­
nie zebranych słuchaczy.

Referował tow. Czekierda. Przemówienie jego 
zrobiło wielkie wrażenie na zebranych, którzy roz­
chodzili się ze słowami „Czerwonego Sztandaru** 
na ustach, przyrzekając głosować na listę P. P. S.

Bil,GORAJ. W dn. 8 b. m. odbył się wiec 
P. P. S. w Biłgoraju na rynku, wobec zgromadzo­
nych z górą 2000 słuchaczy. Jak  wszędzie „chje- 
na“ chciała wszelkiemi sposobami wiec rozbić. Wy- 

I puszczono na miasto orkiestrę straży ogniowej, by 
ta  odciągała tłumy, wychodzące z kościoła. Ks. 
proboszcz dowiedziawszy się, że tow. Całuó może 
przybyć do Biłgoraja na wiec kolejką o godz. 1 i 
pół po poŁ, skończył wcześniej nabożeństwo, by 
ludzie wychodzący z kościoła widząc, że niema 
prelegenta, rozeszli się do domów.

Te wszystkie sztuczki spełzły na niczem. Tow. 
Kosiński już poprzedniego dinia przyjechał do Bił­
goraja i punktualnie o godz. 12 m. 20 rozpoczął w 
imieniu P. P. S. wiec, powołując prezydjran z to­
warzyszy miejscowych. Po godzinnem przemówie­
niu tow. Kosińskiego zabrał głos tow. Całuń, refe­
rując w dalszym ciągu.

Wśród okrzyków na cześć P. P. S., wiec o godz. 
3 po poł. został rozwiązany.

O godz. 5 po poł., ńa zaproszenie tow. Cału- 
nśa zebrała się tłumnie publiczność do sali Klubu 
towarzyskiego na konferencję. Przemawiali naj­
pierw chj«r.lści: Nowiński i Sarzyński, poczem na 
zarzuty ich doskonale odpowiedział tow. Całuń. 
Ks. kanonik Koziołkiewicz, widząc, że argumenty 
tow. Całunia są trafne i przemawiają swą prawdą 
do zebranych, zaczął robić zamieszanie, intonując 
„Nie damy ziemi skąd nasz ród" na co nasi towa­
rzysze odpowiedzieli „Czerwonym Sztandarem". 
Po kilkuminutowym chaosie i krzykach awantur­
niczej bandy chadeckiej, grupa z ks. kanonikiem i 
naganiaczami chadeckimi opuściła salę. Pozostali 
sympatycy i towarzysze wysłuchali do końca z za­
interesowaniom przemówienia tow. Całunia.

Z OKRĘGU II (Łowicz, Kutno, Gostynin. So­
chaczew). W przeciągu ostatnich 10-citi dni od­
było się w naszym okręgu kilka dużych wieców

Dn. 6 b. m. w cukrowni „Konstancją" o Ibył 
się gardio liczny wiec, na którym przemawiał tow. 
Śledziński. Cukrownia „Konstancja" do niedawna 
uważana była za gniazdo encGcko - kleryk «Ine, 
jednak wiec odbył się spokojnie i zakończony zo­
stał zgodnym okrzykiem na cześć P. P ./5 .  i jej 
zwycięstwa w wyborach. Tow. tow, robotnicy z a ­
jęli się zorganizowaniem Klasowego Związku 1 Ko­
ła P. P. S„

Da. 7 b, m. odbył się wiec w cukrowni „Strzel­
ce", 10 b, ta. w szkole fabrycznej, w cukrowni 
.Łanięta", dn. U  fc, m. w cukrowni „Sójki*.

13 b. m. odbył się wiec w cukrowni ,.Tcm- 
I czyn". Po referacie tow. Śledzińskiego poprosi! 

o głos p. Zdziennicki, najemny agitator „chiony". 
W swoiem krótkiem przemówieniu p, Zdziennicki 
chciał zbagatelizować łajdactwa, złodziejstwa i 
zdradę naszej rodzimej reakcji, Tow. Śled/iński 
dewiódł mu w odpowiedzi, że całe jego przemó­
wienie było oparte na fałszu. Tow, Śtedziński po­
radził również niefortunn emu „chjeaiście" by się 
najpierw, sam uczył i przeczytał jakieś prace nau- 

: kowe o socjalizmie, a później dopiero zabiera! głos 
na ten temat, wobec czego p. Zdziennicki ze spusz­
czoną głową, opuścił zebranie,

9 b. m. odbyło się ogólne zebranie członków
P. P. S. w Kutnie, na którem została podzielona

#robota w powiecie śród towarzyszy i zorganizowa­
no plan działania na ostatnie dwa tygodnie przed 
wyborami (w powiecie Kutnowskim), a  ,po posie­
dzeniu ogćlnem odbyło się posiedzenie Egzekuty­
wy C. K, W., na którem został opracowany plan 
działania w całym okręgu wyborczym.

Dn, 12 b. m. odbyło się podobne zebranie
członków naszej partji w Łowiczu.

Dn. 14 b. m. odbył się wiec w cukrowni „Mo­
del” pow. Gostyńskiego, na który przybyli robotni­
cy z folwarków i gospodarze wiejscy, Po refe­

racie tow, Śledzińskiego, zebrani zapytywali o 
partjc: N. P. R., Witosowców i „Wyzwolenie", na 
co otrzymali wyczerpującą odpowiedź, poczerń 
wszyscy zobowiązali się pracować dla zwycięstw*
P. P S.

Dn. 15 b. m, odbył się pierwszy wiec P. P. S. we 
wsi Orłowie, gm. Wojszyce. Po obszernym refera­
cie tow. Śledzińskiego została przyjęta rezolucja, 
wyrażająca uznanie posłom socjalistycznym i  zo­
bowiązanie, że zebrani będą pracować dla zwycię­
stwa P. P. S, i losy swe oddadzą na listę Nr. 2. 
Zabierali głos przedstawiciele „Wyzwolenia", „Pia­
sta" i komuny. Przedstawicielowi Piasta nie dano 
mówić, a pozostali mówcy również nie mieli po­
wodzenia

W GNIEŹNIE, w środę, dn. 10 b. m., odbył 
się wiec P. P. S. w Gnieźnie na „Saskiej Kępie”, 
przy tłumnym udziale wiecowników, tak, że sal* 
mieszcząca z górą 2,000 ludzi, okazała aię za 
mała i jeszcze pod oknami stało kilkaset osób, słu­
chając przemówień. Jako referenci przemawiali 
tow. tow. Śniady i Kossobudzlri z Poznania. Wy­
słuchano ich w głębokiem skupieniu.

W dyskusji zabrał głos jeden z reemigrantów 
polskich z Westfalji, który całkowicie opowiedział 
się za wywodami referentów.

Mimo, że było kilku zwolenników „chjeny" 
żaden z nich nie ośmielił się zabrać głosu. Jedno­
głośnie, t. j. około 3,000 głosów, przyjęto rezolu­
cję, wzywającą do głosowania na P. P. S.

Na wiecu uczczono pamięć naszego zacnego 
tow. Wierzbińskiego, który przez 30 lat służył spra­
wie proletariackiej i zginął na posterunku.

Charakterystyczne, że „chjena" tego samego wie­
czora odbywała swój konwentykeł, na który zjecha­
ły dość grube ryby „chjeńskie" w osobach: Mariana 
Seydy, Adama Piotrowskiego i Zofji Rzcpeck’ej — 
żony Rzepeckiego, znanego z masakry kolejarzy

w Poznaniu, ale widocznie czuła się jakoś nieswo­
jo nawet na swojem podwórku, t. j. na gruncie 
Gniema, bo zwołała nie wiec, lecz— zebraąie.

WOJNOWO (pow. Bydgoski). W dn. 15 b. m. 
odbył się tu wiec P. P. S„ na którym przemawiał 
tow. Gawroński z  Bydgoszczy. Zaznaczyć trzebi, 
ż« był to pierwszy wiec socjalistyczny w tych stro­
nach. Po dłuższym referacie tow. Gawrońskiego, 
kilkakrotnie przerwanym hucznemi oklaskami, za­
brał głos jsJdś otumaniony chadek, mając informal 
cje wprost od posła Fiołka, źe chadecja głosowała 
przeciw reformie rolnej „na specjalne żądanie ro­
botników rolnych", co wywołało śmiechy. Następ­
nie zabrał głos miejscowy obszarnik, który po wy­
powiedzeniu kilku bzdurstw o Naczelniku Pań­
stwa zaintonował pieśń „Boże coś Pokikę". W 
końcu tow. Gawroński zabrał ponownie głos i wy­
kazał jakiemi kłamstwami posługują się obszarni­
cy, by tylko lud głosował za nimi, a przeciwko so­
bie samemu i swoim własnym interesom. Zebrani 
dziękując tow. Gawrońskiemu za powiedzianą un 
prawdę, zakończyli wiec okrzykami na cześć Polski 
Ludowej P. P. S. i Naczelnika Państwa.

Obecny na wiecu.

WIEC POLITYCZNY KOBIET.
We czwartek, 19 b. m. o godz. 7 wiecz. 

odbędzie się w lokalu dzielnicy Ochota 
(Grójecka 45 m. 36) wielki wiec politycz­
ny kobiet. Przemawiać będą- tow. Prze- 
wóska, ob. Weycjiert - Szymanowska i in­
ne. s

WYBORY DO RAD GMINNYCH NA ŚLĄSKU 
CIESZYŃSKIM.

Na tydzień przed wyborami do Sejmu t. j. dni* 
20 października odbędą się na Śląsku Cieszyńskim 

j wybory do rad  gminnych. (A  W.).

Tragiczna śmierć 
inwalidy wojennego

Od Koła warszawskiego Zw. Inwali­
dów otrzymujemy następującą wiado- 

| mość —  tak wymowną w swojej grozie:
Inwalida wojenny Henryk Fiszer były 

; ochotnik armji polskiej, zam. przy ul. To- 
j  piel Nr. 8, złożył podanie do Generalnej 
j Dyrekcji Monopolu Tytoniowego o udzie­

lenie mu koncesji na sprzedaż papierosów.
Kiedy się zwrócił po odpowiedź — za­

komunikowano mu, że jest niepełnoletni, 
więc koncesji nie otrzyma.

Nie mając innego wyjścia, udał się do 
Komitetu Opieki nad Inwalidą przy ulicy 
Marszałkowskiej Nr. 74, z prośbą o pożycz­
kę w kwocie 30.000 mk. Odprawiono go z 
niczem.

Zrozpaczony, w czwartek dnia 12-go 
b. m. o godz. 12-ej wyszedł do łazienki 
szpitalnej w szpitalu Mokotowskiem i otruł 
się esencją octową. Skonał w ciężkich mę­
czarniach następnego dnia o godz. 5-ej.

Taką jest dola inwalidy wojennego.

Listy z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Przed kongresem neo-komunisty^znym. —  Bilans działalności 
francuskich neo-komunistów. —  Wstydliwe przenieś enie pole­

mik neo-komunistycznych na ostatnie stronice .,Humanite‘‘.

Częste starcia między neo-komuni- 
stami na łamach „Humanite" i to w arty­
kułach wstępnych, skłoniły redakcję tego 
pisma do poświęcenia od czasu do czasu 
ostatniej stronicy dla tych szermierczych 
neo-komunistycznych polemik. To odesła­
nie z frontu pisma do jego tylnych ofi­
cyn neo-komunistycznych kłótni — było 
motywowane ich demoralizującym wpły­
wem na czytelników organu partyjnego! 
Redakcja widocznie przypuszczała, że te^ 
utarczki, na samym końcu pisma umiesz­
czone, mniej zniechęcająco będą oddziały­
wać. Dla nas jest to zupełnem przyzna­
niem się do tego, że członkowie partji neo- 
komunistycznej coraz bardziej do niej się 
zniechęcają. Czy takie spory odbywają się 
na froncie pisma, czy też na wstydliwie 
chowanych szpaltach — nie zmienia to fak­
tu, że w działalności prowodyrów neo-ko- 
munistycznych niema żadnej nici prze­
wodniej, która mogłaby ich łączyć w teorji 
łub taktyce, z czego logicznym wnioskiem 
jest to, że tembardziej zdemoralizowane 
są tem i neo-komunistyczne rzesze robot­
nicze. To polemiczne napięcie wzmaga się 
przed zbliżającym się francuskim neo-ko- 
munistycznym kongresem, który ma się od­
być w dn. 15 października.

Chętnie podnieślibyśmy gwoli bez­
stronności jakiekolwiek dodatnie wystą­
pienie zbiorowe neo-komunistów, ale próż­
no szukalibyśmy tego, nic, prócz nieporo­
zumienia między samymi neo-komunistami 
i wymyślania na socjalistów — znaleźć nie 
możemy w ich działalności. Dotychczas 
zdobyli się tu oni na dwa czyny samoist­
ne: na ogłoszeij^e strajku powszechnego,
zakończonego klęską, bo większość nawet 
neo-komunistów nie usłuchała fantastycz­
nego wezwania rewolucyjnej odezwy mło­
dzieży neo-komunistycznej do proletarjatu 
Paryża, aby manifestował na placach pu­

blicznych przeciw gwałtom rządowym. To 
młodzieńcze? wezwanie było poparte gorli­
wie przez partię i jej organy!? A  w rezul­
tacie zamiast stutysięcznej rzeszy, manife­
stowało kilkaset zapalonych młodzieńców, 
rozproszonych przez policję. „PopuLaire" 
w swoim czasie dobitnie i uczciwie okre­
śliło ten akt rewolucyjny: „Kilkuset za­
ledwie manifestantów odpowiedziało na 
wezwanie organizatorów. Otóż cały wpływ 
tej „bluffowej" prasy". Taka to partja mas! 
Pocieszmy się, że lud paryski nie odpowia­
da w większej liczbie na te bezużyteczne 
uliczne eksperymenty, — bo bez żadnego 
pożytku dla klasy pracującej; te demon­
stracje, poświęcające za każdym razem 
bezbronne mniejszości brutalnościon\policji. 
Jedynym ich rezultatem jest to, że coraz 
bardziej zrażają towarzyszy i wykazują 
riemoc partji kormmirtycznei, ośmielają 
reakcję, która zestawia niepowodzenie z 
realnemi siłami, bądź co bądź istniejącemi 
w łonie klasy pracującej. A  cóż mówić o 
wodzach, zdających sobie sprawę z istoty 
rzeczy, a wysyłających biedaków na takie 
awantury. Czyżby niektórzy szefowie —  
zapytuje zjadliwie „Populaire" — chcieli 
w ten sposób dowieść niemożności wyko­
nania obietnic, danych Moskwie? Tak —  
ti aged ją francuskiego ireo-komunizmu jest 
wrodzony wrstręt proletarjatu francuskie­
go do dyktatury moskiewskiej i w  tem, mię­
dzy innemi, należy szukać przyczyny, nie­
wątpliwego, choć jeszcze powolnego odpa­
dania od neo-komunizmu proletarjatu neo- 
kemunistveznego, działaczy, jak: Fabre,
Mayoux, Goutenoy de Tomy, Verfenie i in­
nych, których niedawno jeszcze partja re­
klamowała, a dziś rtaktuje ich, jak socjali­
stów. .

Wszelkie pomyślne wydarzenia w ży­
ciu francuskich robotników są reklamowane 
przez zagraniczną komunistyczną prasę, ja-
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:o zwycięstwo neo-komuniznra, a więc w 
akiem samem świetle przedstawia prasa ko­
ci unistyczna 110-dniowy strajk metaitow- 
:ów w Hawrze i akcję za marynarzami 
norza Czarnego. Bo faktycznie, tak jak o 
em już pisaliśmy, to bezrobocie ekono­
miczne odbyło się poza głowami organiza- 

- :ji robotniczych, wywołane gwałtami i bez- 
zelnością wielkiego kapitalizmu metalo­
wego, a zakończone zostało choć nie mo- 
alną, ale materjalną przegraną. Nie mo- 
alną przegraną, dlatego, że choć proleta- 
jat uległ dzisiaj przemocy' kapitalistycz- 
lej, ale dał dowód otrzaśnięcia się z chwi- 
owej drętwoty i bierność w stosimku do 
iloku kapitalistycznego.

Na 15.000 robotników w Hawrze —  
tylko dwustu kilkudziesięciu należy do 
wiązko w zawodowych. Jest to wynikiem 
aktu, iż walka między dwiema konfedera­
tami pracy wypłoszyła robotników z orga- 
lizacji. Teraz możemy się zapytać, jakby 
ię ta sprawa przedstawiała, gdyby istnia- 
a jedna jedyna Konfederacja Pracy i jed­

na partja socjalistyczna. I śmiało można- 
>y n i  to odpowiedzieć, że ten niewątpliwie 
'uży odruch solidarności robotnicze j - na­

brałby jeszcze większej tężyzny, wywołu- 
ąc nietylko, jak było tym razem, filantro­

pijną pomoc innych robotników Francji, 
tez poparcie strajkowe, a chwila nadawa- 
a się do tego.. A le ryzyko awantury poli- 
ycznej, która mogłaby być zainscenizowa- 
lą przez Moskwę, udaremniło ten akt. Tak 
vięc komuniści pod żadnym pozorem nie 
nogą wziąć na swój rachunek 110-dniowe- 
[o strajku robotniczego ale jego materjal- 
lą przegraną, z wyłuszczonych przezemnie 
sowodów, zapisać muszą w przeważnej 
:2ęści na swoje własne conto.

Czem zaś była agitacja za marynarza- 
ni Morza Czarnego, pisaliśmy już niejed­
nokrotnie. Tylko prawem fałszywej rekla­
my nco-komunizm przypisuje wyłącznic so­
bie ten akt całej demokracji francuskiej, 
i nawet uczciwszych ludzi z Bloku Naro­
dowego. W obronie odsiadującego dotych­
czas więzienie oficera Martv‘ego, wypowia­
dają się także tacy np. ludzie, jak niedaw­
ny min. sprawiedliwości Bonevay i stały 
kandydat na prezydenta republiki Pams z 
BiokuSNarodowego, nie mówiąc już o ogó­
le rzesz robotniczych i całej uczciwej de­
mokracji francuskiej.

Gdyby partja neo-komunistyczlna 
chciała, przed jutrzejszym kongresem zro­
bić uczciwy bilans swej działalności, cóżby 
zostało z wielkich przepowiedni kongresów 
neo-komunistycznyeh? Rozmaite frazesy 
rewolucvjno-polemiczne wśród neo-komu- 
nistów, któremi przepełnioną jest cała ich 
bibuła, najrozmaitsze tendencje kłócące 
się ze sobą, o których tylekrotnie już pi­
sałem -r— bez żadnej zbiorowej linji wy­
tycznej — nawet w sprawie „jednego 
frontu proletariackiego". Że w praktyce 
swojej we Francji, neo-kefrnunizm francu­
ski odniósł bankructwo, zarówno w akcii 
politycznej, jak i zawodowej, tego nie ta­
ją już przed soba jasno patrzący na rzeczy 
neo-komuniści, którzy z dniem każdym po­
większają' liczbę „socjal-zdrajców".

Pcd jedną miarę nie można jednak 
podciągać neo-komunistów wszystkich kra­
jów. I gdy polski komunizm jest ślepym  
wysłużhą moskiewskiego bolszewizmu, to 
francuski neo-komunizm, pomimo wszyst­
ko, buntuje się co chwila przeciw moskiew­
skiej ideowej tyranii, stąd też głównie po­
chodzi i jego rozkład wewnętrzny. Nawet 
francuscy prorocy Moskwy, przvsiegąjący 
na moskiewską komunistyczną biblje, sami 
zaczynają już wątpić, czy to „święta księ­
ga" czy też tvlko „tafmud wykrętny".

Oby rozoasanie Bloków narodowo-ka- 
pitalistvcznych jaknajpredzej wv1eczvło

f'drawiąjacy się z „wvsypki neo-komuni- 
ycznej" francuski proletariat.

Hieronimko. 
Paryż, f4 października 1922 r.

Mi im
— Wybory do angielskiej Izby Gmin odbędą 

się 4-go listopada.
— W  Monachjum władza prokuratorska wy­

toczyła proces o „zdradę stanu" trzem dziennika­
rzom socjalistycznym: Fechenbach, Gargas i Letnb- 
ke. Na sądzie prokurator domagał się 15 lat cięż­
kich robót dla pierwszych dwóch, a 14 dla trzecie­
go. Niesłychany ten proces jest zwyczajną zemstą 
polityczną ze strony reakcji bawarskiej na socja­
listach. Fechenbach, b. sekretarz zamordowanego 
prez. min. Elsnera, przegrał sprawę, wytoczoną 
przezeń w obronie przyjaciela, a w rezultacie sam 
znalazł się na ławie oskarżonych.

— Na początku b. m. odbyły się w Wiednia 
kongresy międzynarodówek zawodowych: robotni­
ków transportowych i budowlanych.

Do tej ostatniej zgłosiły swe przystąpienie 
związek rob. bud. w Polsce (siedziba w Krako- 

• wie) i komunistyczny związek rosyjski, który chciał 
wejść, jako jaczejka, ale nie został przyjęty, Mię- 
dzyn, budów!, rozwija się b. pomyślnie i liczy prze­
szło 1,200,000 członków wobec 605 tys. w r. 1919.

Włoszech możliwe jest przesilenie rzą­
dowe, zanim zbierze się.parlament^ Pracują w tym 
kierunku faszyści.

_  W Sn?. (Belgia) rozpoczął się 15 b. m. kon­
gres rolników. B . minister rolnictwa Po v e t  oro-

jektuje założenie międryirarodówln rohrfczcj dla
obrony interesów zawodowych włościan.

—  Biskupi irlandzcy zagrozili ekskomuniką 
i  wszystkim, którzyby nadal prowadzili wojną prze­

ciwko rządowi. Poskuikowalo to bardzo i wiele 
osób dobrowolnie składa broń.

— W Londynie zaczął wychodzić nowy tygod­
nik socjalistycz: p, t. „New Leader" pod redak­
cją Brailsforda. Pismo to wyraża poglądy nieza­
leżnej partii pracy.

— W Marsylii »a wezwanie organizacji zawo­
dowych dokerzy powrócili do pracy; strajk był ak­
tem solidarności z marynarzami.

— Powrót Lenina do zajęć politycznych odbył 
się z wielką pompą. Przez tydzień cały rozbrzmie­
wała prasa bolszewicka wiadomościami o Leninie. 
„Prawda" podała kilka jego fotografji i  specjalny.,. 
dodatek „leninowski".

Niezadługo ukaże się 
KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S.

na r. 1923. *
Kalendarz, objętości 12 arkuszy dru­

ku, zawierać będzie obok szeregu artyku­
łów wartościowych, cenne utwory literackie 
i bogaty dział informacyjny.

Kalendarz poda fotograf je  nowowy- 
kranych posłów socjalistycznych.

Zamówienia nadsyłać należy pod adre­
sem „Księgarni Robotniczej", Warszawa, 
Wspólna 17.

Ironlla poltfczna
ROLA P. DMOWSKIEGO W RADZIE 

OBRONY PAŃSTWA.
W ostatnim numerze „Przeglądu Ty­

godniowego" pos. Rossct polemizując z en­
decją między innemi pisze o roli przedsta­
wicieli endecji w Radzie Obrony Państwa 
podczas najścia bolszewików w r. 1920.

W artykule tym czytamy:
„W okresie poselskim zetknąłem się bliżej z 

Naczelnikiem w czasie Rady Obrony Państwa, któ­
rej byłem członkiem. Tutaj na jedniem z pierw­
szych posiedzeń, po interpelacji posła Romana 
Dmowskiego, Piłsudski zażądał albo kompletne­
go rotum zaufania, albo dymisji, przyczem wska­
zywał swego następcę gen. Szeptyckiego. Po mo­
wie p. Dmowskiego, w której zapewniał, że zawsze 
pragnął, by w Polsce znalazł się autorytet, te  au­
torytet ten widzi w Naczelniku i t. p. R. O. P. jed­
nomyślnie uchwaliła owe żądane rotum".

Jak wiadomo, po tem posiedzeniu p. 
Dmowski wycofał się z Rady Obrony Pań­
stwa i więcej nie brał udziału w jej pra­
cach.

O tem jak endecja chciała „bronić"
Warszawę pisze p. Rosset:

„Prawdą jest, że gorąco broniłem projektów 
Naczelnego Wodza nieodstepowania za San i bro­
nienia Warszawy, czego skutkiem była akcja gen. 
Hallera i Lałinika i tylu innych, i  był — cud nad 
Wisłą! Prawda, że pod tym względem kolidowa­
łem ze zdaniem prawicy, której członek zapewniał 
mnie o zdradzie widocznej Piłsudskiego, jako że w 
zmowie z bolszewikami nie będzie bronił W arsza­
wy. Prawda, że pragnęli uciekać za W artę ł w 
Wielkopolsce organizować siły dla powrotnej wal­
ki o Warszawę.

Prawdą jest również, że nie brałem udziału 
w operetkowej sprawie kradzieży insygnjów przez 
Belweder i sprawie samochodów belwederskich u- 
ciekających do Wiesbadenu. To wszystko robili 
panowie z prawicy bez nas i wbrew nam”.

Artykuł p. RossĆta wywołał replike ze 
strony p. Dmowskiego, który w wywiadzie 
umieszczonym w „Gazecie Warszawskiej" 
powiada dosłownie:

„Widząc, że Naczelny Wódz w chwili najwięk­
szego niebezpieczeństwa upadł na duchu, że stra­
cił wiarę w armję, co się wyraziło między innemi 
w słowach społeczeństwo chore, więc i armja cho­
ra”, że nie ma żadnego planu ratowania sytuacji— 
zwróciłem uwagę, że w takiem położeniu logika 
nakazuje powołanie’ do kierownictwa wojną innego 

^złow icka. Gdy Naczelnik Państwa odpowiedział, 
że pozostawia Radzie Obrony zdecydowanie czy 
ma zostać, czy się całkowicie usunąć, i wyszedł z 
sali, nastąpiła wymiana zdań między członkami 
Rady, w której nikt nie poparł mego zdania, a mi­
nister Sapieha rzucił okrzyk: „skupmy się przy 
Naczelniku Państwa!’’, który znalazł poklask ogro­
mnej większości.

Wytworzyła się atmoslera zdenerwowania, bar­
dzo niepomyślna w tradnem, a nicbezpiecznem po­
łożeniu, gdzie trzeba chłódnej i rozumnej decyzji 
dla ratowania kraju. Spróbowałem tedy wnieść 
nieco uspokojenia i po powrocie do sali Naczelnika 
Państwa zabrałem głos i wskazałem, że nie chodzi 
o całkowite jego usunięcie się, ile że są w armji 
żywioły osobiście mu oddane, na które usunięcie 
się jego .mogłoby wpłynąć w tej trudnej chwili, w 
której wszystkie siły potrzebne, w sposób niepo­
żądany. Sambym go więc prosił, żeby w tej chwili 
nie ustępował.

Nawiasem dodam, że owo posiedzenie Rady 
Obrony Państwa ostatecznie mnie przekonało, iż 
nie posiada cna dostatecznej samodzielności, żeby 
obroną państwa pokierować, i dlatego po owem 
posiedzeniu usunąłem się z tego ciała, do którego 
powołano mnie w mej nieobecności i bez mej wie­
dzy”.

P. Dmowski tłumaczek się bardzo wy-
krętnie, najpierw stwierefia, że Piłsudski 
upadł na duchu i stał się jako Wódz Na­
czelny nieodpowiedni, potem zaraz oświad­
cza, 7 ' ustąpienie Piłsudskiego byłoby dla 
armji bardzo szkodliwe...

Ciekawe, że inne zarzuty' p. Rosseta 
„Gazeta Warszawska" zbywa milczeniem.

NACZELNIK PAŃSTWA NA KRESACH.
PAT, donosi z Łucka:
Po onegdajszych audjencjach, które trwały 

kilka godzin Naczelnik Państwa przybył p ia  uro­
czysty obiad, wydany przez miasto Łuck. Toasty 
na cześć Naczelnika Państwa wygłosili wojew. Mic­
kiewicz, biskup Dubowski, burmistrz Suszyński, 
oraz przedstawiciele ludności ukraińskiej, niemiec-

.  ._____ _l , : i  W 7 t 1  d l . .  I . i  - j . . _____l   i » 1 .. a .kiej i czeskiej. W injieniu komitetu obywatelskie­
go przemawiał p. Waligórski. Po obiadzie odbył 
się raut w kasynie oficerskiem. O godz. 21 Na­
czelnik Państwa wraz ze świtą wyjechał do Zamo­
ścia, gdzie spędzić miał dzień wczorajszy.

* REEWAKUACJ A  Z ROSJI.
Dn. 7 b. ni. upłynął termin zgłaszania 

»żądań na podstawie art. 11 Traktatu ry­
skiego o zwrot mienia kulturalnego, wywie­
zionego do Rosji^Do tego czasu władze pol­
skie otrzymały -182 podania.

Ekspozytura komisji reewakuacyjnej 
przyjęła w ostatnim czasie 360 wagonów 
towarowych, 4 parowozy i 36 zestawień 
kołowych. W najbliższych dniach mają być 
przyjęte 800 wagonów i kilkanaście paro­
wozów. Wszystkie otrzymane wagony i pa­
rowozy są zdatne do użytku.

w Płocku, Włocławku, Toruniu, Chełmie i Groin*
dzu. W Toruniu minister Makowski odbył dłuż*** 
konferencję z sędziami i prokuratorami sądów *Pf” 
lacyjnego i  okręgowego; celem tej konferencji W 
bliższe zapoznanie s i ę  potrzebami m ie js c o w e g o  

downictwa oraz jego niedomaganiami. W 
dziądzu po za konferencją w sądzie okręgoWTy 
minister dokonał szczegółowej inspekcji taiu*** 
szego domu karnego. W  podróży tej towarzyszy 
ministrowi Makowskiemu dyrektor dep. więzień® 
go Augustynowicz oraz nacz. wydziału Kenig. * 
zatem w Płocku byli obecni prezes sądu apelacf) 
nego warsz. Supiński i prokurator tego sądu, H

Z URZĘDU EMIGRACYJNEGO.
Dyrektor urzędu emigracyjnego p. Józef Oko- 

łowłez wyjechał na trzy tygodnie do Genewy na 
konferencję Międzynarodowego Biura Pracy przy 
Lidze Narodów w  sprawach emigracyjnych. Pod­
czas nieobecności zastępuje p. Okołowicza dyrektor 
Dep. Adm. Min. Pracy i Qp. Społ. p. Kazimierz 
Tołłoczko. (P. A. T.) ń

PODRÓŻ INSPEKCYJNA MINISTRA SPRA­
WIEDLIWOŚCI.

W ubiegłym tygodniu minister sprawiedliwości 
Makowski dokonał objazdu szeregu sądów i wię-

PRACE MIESZANEJ KOMISJI G R A N IC Z !^ ' 
Mieszana komisja graniczna na wschodzie p***" 

kazała polskim i sowieckim władzom państw o^r 
dalszy odcinek granicy polsko - ukraińskiej, pr**" 
chodzący przez powiaty sarneński i rówieński. D*"' 
gość przekazanego odcinka wynosi 101, 5 kilc®£ 
trów (157 słupów). W  ten sposób przekazano w 
tychczas 434 kl, granicy wschodniej, ,

ŚMIERĆ RED. TWERDOCHLIBA.
PAT. donosi ze Lwowa, że red a ł^  

ukraińskiego „Ridnego Kraju" Twerdocbb 
zmarł w szpitalu, mimo dokonanej natyc*1' 
miast operacji,

WYPADEK Z POSŁEM WITOSEM I WŁ.
TETMAJEREM.

Dzienniki krakowskie donoszą o  aieszczęś' 
wym wypadku, jakiemu ulegli poseł Witos i * 
maj er. Wypadek nastąpił w ubiegłą niedzielę, kk, 
dy po uroczystości poświęcenia pomnika wolno* 
w Łanach w powiecie miechowskim wracali k® 
mi w stronę Krakowa. Wóz wskutek ciemności **fj 
czył się z szosy i spadł z wysokości 2 metrów 
rowu. Obaj jadący wypadli z wozu, przyczem ł? 
Tetmajer przygnieciony został ciężarem woz® 
odniósł poważne obrażenia na plecach. Poseł 
tos został lekko kontuzjowany w rękę. P. TeM*5 
jer leży ciężko chory. (A. W.).

zień w północno - zach. części Polski, a mianowicie |

CO R O B I L I

Socjaliści w Sejmie
wyczerpująca broszura, 120 słronic opracowana 
na podstawie s t e n o g r a m ó w  u r z ę d o w y c h

w y s z ła  n a k ła d em

ICsięgarni floEhołniczej, Wspólna
Cena 600 mk.
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TELEGRAMY.
Trzecie posiedzenie sejmu śląskiego

PRZEMÓWIENIA PROGRAMOWE.
Katowir*, 17 października. (PAT.) Dziś o  g . 2 

po poi. marszałek Wodny otworzył traeci® postieda*. 
nie Sejmu śląskiego. Przedstawiciel o poszczegól­
nych stronnictw wygłosili mowy programowe. 
Pierwszy zabrał głos pos. Korfanty, krytykując pro­
gram, jaki zawierało iuauguracyj, o przemówień!e 
presi, Nowaka. Korfanty wypmvtitedziial sip nieprzy­
chylnie w spraw ie kredytu 200 ińljcmów m arek, u- 
dziclonego centrali wspóldzietasej oraz przemawia! 
za wprowadzearóm waluty górnośląskiej, prayczeni 
zaznaczył, iż walutę tę  można 'Wprowadzić, mde cze­
kając n a  decyzję rząd u cer.traLnego. Korfanty poru­
szy! .wreszcie sprawy szkolne.

Następnie zabrał g’os senior kluku niemieckie­
go p. Reifaenstein, wyrażając życzenie spokoju dla . 
kraju  górnośląskiego i  nawołując <to wzajemMega ! 
szacunku i  wyrozumiałości.

W imieniu Z. P. P. S. przemawiał t°^  
Biniszkiewicz. Odpowiadając na zarzuDJ 
oświadczył, że w sprawach narodowy^ 
polskich będzie Polska Partja Socjalistyc. 
na stała po stronie tych grap sejmowY^L 
które spraw tych bronić będą, bez wzgj?. 
na poglądy tych partji w innych kwest)afk 

Z (kolei zabrał gócs ip. Px«a»b«, który 
■wiat w imieniu N. P. R. _ ^

;Po przemówieniach programowych odasy®*̂  
wnioski, złożone do laski TMTŚraJkowskiej, po<^ 
jaiko piarwszy referent przemawiał to. Brzóska. .

Wniosek, dotyczący natychmSastowieij wyp®” 
pcfbonów nauczycielom, został przyjęty wńęksę 
głosów. Następnie aa wniosek marszałka poeńe*  ̂
aie odroczono do jutra.

Jutrzejsze posiedzenie rozpocznie się o g . 2.

Przed kryzysem w Anglji
WAŻNE NARADY W LONDYNIE.

Lcafield, 17 października. (PAT). P. R. 
W związku z mowami, wygłoszonemi w  
końcu ubiegłego tygodnia przez Lloyd 
Georgea i Chamberlaina mają się dziś w 
Londynie odbyć ważne narady. Premjer 
cdbył wczoraj konferencję z Chamberlai­
nem i innymi ministrami. Dziś ma się odbyć 
konferencja leaderów konserwatystów.

MOŻLIWOŚĆ ROZŁAMU WŚRÓD 
UNlO NISTóW .

Londyn, 17 października. (PAT). —  
„Evening News" pisze, że jedność partji 
unj oni stycznej jest poważnie zagrożona. W  
kołach miarodajnych uważają za koniecz­
ne, aby Chamberlain złożył kierownictwo 
tej partji. W tym wypadku powstałaby 
możliwość utworzenia partji centrowej, na

czele której stanęliby Lloyd George, Ch***1 
berlain, Churchill i sir Robert James. 

STANOWISKO UNJ ONI STÓW W ?' 
ŚWIETLI SIĘ JUTRO.

Londyn, 17 października. (PAT)- ł  
Na mocy postanowienia unjonistycznY^ 
członków gabinetu, pojutrze t. j. dnia 
b m. odbędzie się konferencja unjomisty^ 
nvch członków gabinetu, oraz człook® 
parlamentu w celu zadecydowania, 
konserwatyści mają nadal zachować w spj. 
ny front z koalicyjnymi liberałami, łyjj, 
rząd odwoła się z apelem do narodu. 
zebraniu lem ma przewodniczyć ChaO^^j 
lain, który będzie bronił polityki rzą“ó 
zapewne zażąda votum zaufania. Zebr^L- 
to będzie decydujące dla losów gabi»e

Sprawa odszkodowań i odbudowy
W  KOMISJI ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 17 października. (PAT). — Na 

dzisiejszem przedpołudniowem posiedzeniu 
komisja reparacyjna zajmować się będzie 
sprawami drugorzędnemi, poczerń na po­
siedzeniu popołudniowem zajmie się spra­
wą projektu Bradburego.
PRZED ODPOWIEDZIĄ NA PROJEKT 

BRADBUREGO.
Paryż. 17 października. (PAT). — Jak

donosi „Temps" odpowiedź f ra n c u sk a  
propozycję reparacji. Bradburego nie b* 
dzie udzielona przed piątkiem. Poincj’ 
odbył dłuższą konferencję z Barthou i j 
dzie także konferował z prezydentem M1 
lerandem w sprawie programu francuski”
go

PEŁNOMOCNICTWA BARTHOU- 
Paryż, 17 października. (PAT). ■ 

Barthou. który ma przed.stawić w  pm
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odszkodowawczej francuskie kontr-
ct r z ^ CJe w oprawie odszkodowań,'miał 
się instrukcje, aby ograniczył dysku- 
d2e sPrawy badania środków przeprowa- 
Vvn?.?’ kontroli finansowej Rzeszy. Co do 

odszkodowawczych, oraz uregulo- 
pf2 'j kwestji długów, rząd francuski 
s: . . sławi tę sprawę dopiero na konferen- 

’̂ ar.sowej w Brukseli.
V - a t a  r a t y  o d s z k o d o w a ń .

v̂ j Cry i .  16 października. (PAT). Ha- 
PfZ Urzędowo donoszą, że rząd Rzeszy 
faę' :2a‘ komisji odszkodowawczej obli- 
pł3lf na sumę 47.545.155 marek złotem, 
^73 w Brukseli w  terminie 15 kwietnia

^ A D  RZESZY A SPRAWA ODBUDOWY 
Ag W  października. (PAT), P. R.
^  *4ąvasa dowiaduje się, że rząd Rzeszy 

wteuział przychylnie na projekt wiel- 
Ij^ P* ĉ, które mają być dokonane w oko- 
PoSL^niszczonych Francji.

K o w a n i a  n i e m i e c k o - f r a n c u ­
s k i e .

17 października. (PAT), Rząd 
przedłożył rządowi niemieckie- 

(vji pjany Letrocqueur’a, odnoszące się do 
Uf^^owy zniszczonych okolic Francji z 
V o zasięgnięcie opinji rzeczoznawców 

*1 sprawie. Sekretarz stanu Fischer o-

trzymał polecenie rozpoczęcia rokowań z 
rządem francuskim w celu wyjaśnienia 
wstępnych kwestji natury finansowej. 

PROJEKT STABILIZACJI MARKI 
NIEMIECKIEJ.

Berlin, 17 października. (PAT). —  
,,Vossische Ztg.“ donosi: Gabinet Rzeszy
zajmował się na posiedzeniu wczorajszem 
projektem ustawy w sprawie stabilizacji 
pieniędzy papierowych, opiewających na 
złoto. .,Berliner Tageblatt" pisze, że chodzi 
tu o stworzenie środka płatniczego, który­
by przyjmowany był wewnątrz kraju we­
dle każdorazowej wartości dolara. Narady 
gabinetu w tej sprawie nie zostały jeszcze
zakończone. ’ ___

FINANSISTA AMERYKAŃSKI 
W BERLINIE.

Berlin. 17 października, (PAT). —* A- 
merykańskł finansista, profesor Jenks, 
przybył do Berlina i odbył dłuższą rozmo­
wę z prezydentem Banku Rzeszy Haven- 
steinem w kwestjach walutowych.^ Pobyt 
profesora Jenksa w Berlinie ma charakter 
prywatny, a rozmowa z Havensleinem by- 

( ła czysto informacyjną.

— Havas po Ja je z Waszyagtenu, że w kołach 
poanformowanych mówią o błis-kfein wycofania, 
wojsk okupacyjnych z NadrenjL

P a c y f ik a c ja  W s c h o d u
^ | D  KONFERENCJĄ WSCHODNIĄ.

“aryż, 17 października, (PAT). Ha- 
Kj ' — Według wszelkiego prawdopodo 
^ s tw ą  konferencja pokojowa zbierze sii 

hstopada. Franklin Bouillon
się

HCUa, * * UUUW.WM ZćdcCiiI
tA ^ r e m u  wybór Smyrny, jako miejsca 
^  yszłych rokowań pokojowych, sprzy- 

jednak zdają się być przeciwnymi 
£j7efnu wyborowi dla przyczyn natury- ma- 
tgj^yiej i moralnej. Skądinąd Angora nie 
S* a s’ę na wybór Szwajcarji, wskutek 

prawdopodobnie terenem, na którym 
się konferencja, będzie Francja lub

gRe c y  o p u s z c z a j ą  t r a c j ę .
(j>, Konstantynopol, 17 października. 
^ T ) .  — w  dniu wczorajszym oddziały 
roTycyjne, gorąco witane przez ludność, 
^^°częły zajmowanie Tracji, którą Gre- 
f^^akuują. Jak dotychczas, żadnych wy- 

przy tern nie było. Wojska angiel- 
» * Przetransportowane zostały na stat- 
Ôai- W u zaiec â Pasa wybrzeża, 6 misji 

^•icyjnych udało się do Adrjanopola, 
Kirkilissv, Lille-Burgas, Uzun-K5- 

w j. i Rodosto. Oficerowie koalicyjni ze- 
się wspólnie z oficerami kemalistycz- 
w Ghobza w celu dokonania prac nad 

^ ita c ią  granicy.
GRECY ROBIĄ TRUDNOŚCI, 

p. Paryż. 17 października. (PAT). —  
®icago Tribune*' donosi z Aten: Nowy

komendant armji greckiej ̂  w Tracji 
oświadczył, że z powodu niedostatecznej i- 
lości malerjału kolejowego, wycofanie 
wojsk greckich nie będzie się mogło doko­
nać w oznaczonym terminie.

PRZED OBJĘCIEM TERENÓW OKU­
POWANYCH.

B ordeaux , 17 października. (PAT).
P. R, _  Rząd augorski mianował Ihsap
Beya gubernatorem Bod os to, Tewfik Beya 
—  gubernatorem Kirkilissy, Bilad Beya —  
komendantem policji w Adrjanopolu, 

TURCY A  SPRAWA CIEŚNIN. 
Angora, 17 października. (PAT). —  

Mustafa Kemal Pasza wygłosił w Zgroma­
dzeniu Narodowem mowę, w której dał do­
kładny pogląd na zwycięskie operacje ar­
mii tureckiej. Omawiając sprawę wolności 
cieśnin. Mustafa Kemal Pasza zaznaczył, 
że Turcy bvli pierwszymi, którzy żądali tej 
wolności. Ponieważ w Mudanji uchwalono 
cddanie Tracji państwu tureckiemu, armja 
nasza — mówił Kemal —  wzamian za to 
trzymać się będzie zdała od cieśnin mor­
skich aż do chwili zawarcia pokoi u.

NA RZFjCZ UCHODŹCÓW ZE SMYRNY.
Le*fi»łd, 17 pe&te'ermifca. (RAT). P. R. Orga- 

nioseje sńeateni* pomocy głodnym w Rosji tgbjz©- 
reyJlv ©beon'® jrwą <Mała]®oŚć raa raer® uchodźców 
za Smyrny. Botycłirosiso-wie sk'adki przyniosły a gó­
rą 10 łj». funtów azterlnigów.

R iM n b  mIf  iota
b Bordeaux, 17 października. (A. W .).—  
f^*eł Herriot oświadczył jednemu z ko- 
^^ondentów „Petit Parisien", te  angiel- 
u? Polityka w odniesieniu do cieśnin mor-* 
tjd i nie odpowiada interesom Rosji. Wo- 
ą* utraty przez Rosję Rewia i Rygi, nie- 
j-i °na obecnie innego dostępu do morza, 
ęjA Przez Konstantynopol. Dlatego wolność 
jJ^uin morskich jest dla Rosji konieczno- 
L \  Francuskie interesy są w  tym wypad- 

•dentyczne z rosyjskiemi.

w Dzienniki berlińskie podają, te  teoator Her- 
f. w siwej powrotnej podróży z Moskwy do Pa- 
l * Zatrzymał się w Pradze, gdzie prowadził ro- 

*nia w oprawie wciągnięcia przemysłu ezesko- 
,^'ackic^o do umowy francusko - rosyjskiej o do- 
**»<* do Rosji.

Mtft ros&votWo
> paźdaiemitlka, fPAT). ^Arłjtubr A-
. ibl!s4t*‘ donosi, ii  od pewnego cssasu irtlędizy 

Ozietłiwrfiow«e}i i Rosji Sowiee- 
^  teczą gię refeomnia, oraz, źe w oatatwieih caa- 
A 1 mięty mt'epce w Bart'si'ie wai">e nrwady oitę- 

P-rzedstawicieleim sowietów w DerPtde, Kra. 
e postem csechstowracildm Tizasaincm. W 

T^renCjZCh tych bral udział rówinież pu'towuii 
eotebu generałaego i rosyjski raecizoanaw- 

kĄófeonny. iPLsmo podaj© dałiej, źo deputowany 
w «wej drodze powrotmej z Rwsji1 do Pnan- 

^  Otrzyma’ się -w Pradze, gdzie odbył feontereo. 
»rs;)afe na cc&t zaaugaiowanie ęmaemysłu cze- 

'eB*» dfa planów frarocusko rosyjstkicih. W daJacym 
s ''WrdEi Ó7):ivm'% iv. w rofeowantacłi, toczą- 

"K̂  się od pewnego czasu między Francją i rzą- 
sowietów, Czechosłowacji przypadnie wcina

W r a a
ŚLEDZTWO.

Berlin, 17 października. (PAT). We- 
doniesień prasy, wdrożone zostało ć- 

’̂ ozrie śledztv/o w sprawie niedzielnych 
Funkcjonarjusze policji, którzy nie 

^lerwenjowaii na czas, mają być sutowo 
^ n l .
^ESZTO W ANTA KOMUNISTÓW.
; Berlin, 17 p a ź d z ie r n ik a .  (PAT). —  
1 ̂ in er  Zeitung am Mittag" dónosi:

Wczoraj wieczorem w hotelu Bellevue are- 
szto>vano 4-ch członków redakcji „Rote 
Fahne", a mianowicie: 2 Niemców, dra Tal- 
heimera i Rrandlera, i 2-ch Posjan, Worow- 
skiego i Zysldnda Salwina. W towarzystwie 
■wyżej wymienionych osób znajdował się 
również jeden z najwybitniejszych agitato­
rów komunistycznych Sigwart, którego 
aresztowano,

Siim ftwi
Berlin, 17 października. (PAT). Wied. 

B. K. — Na podstawie wyników wczoraj­
szej konferencji przywódzców stronnictw u 
kanclerza Rzeszy „Berliner Tageblatt" za­
znacza, iż według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa stronnictwa koalicyjne wraz z nie­
miecką i bawarską part ją ludową na śro- 
dowem posiedzeniu Reichstagu złożą 
wspólnie oświadczenie, w którero wyrażą 
prezydentowi Rzeszy zaufanie i upoważnią 
go, aby narazi® dalej sprawował swói u- 
rząd.

hwnltti m m ifii w Rumunii
Bufcarasist, 16 psidiZiemika. (RAT.) ©aictor. Ko­

ronacja pary królowalk ej wtbyia się wcacwaj w Al­
ba Julia. (Furę królewską, która przybyła tam rauo, 
powitała cz'onkowie raędiu, nnmnfcĄ-y dygiaitarae cy­
wilni i  wcvj-iikoTci o m  mer m. Alba Julia. Orszak 
udał się dó kaledry, gdzie ksńd' i fcnffiowa pa*y- 
•wdtsiieil ip’asscae koronacyjne. Ro nafeoóeósitwie, ®6- 
pralwiomeim przez metropolitę prymasa^ odbył 
aSrt koronowania ferólm. IPo uroCTystoóoi odbyte rfę 
śrdadanie galowe, a następnie rew ja 'wojskowa. Pa­
ra lorólewsika, książęta M'graniczni oraz szefowie 
misji o gofe 18-«J opaścoti Alba Julię, udająa się 
do Bukaresztu.

WiiiK! 1
— Przybył Jo Berlina Lubersac,
—- „Times" dowiaduje się, te  rząd aowistów 

nie przyjął dymisji, o którą prosił Krasin 
, — Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem

Millcranda posiedzenie rady ministrów, ca kfórcm 
j Poincare zdawał sprawę z sytuacji zagranicznej.

— Parlament niemiecki i scim pruski ro/.po- 
eręly wczoraj po feriach letn!>.h swe price.

— Pismo berlłńAie „Zukunit", redagowane 
prze.-. Maksymiliana Hardena, przestilo wychodzić 
ze względów materialnych.

IwM
Mif

Książeczki członkowskie w wytwornem 
wydaniu są do nabycia w Administracji 
„Robotnika" po Mk. 100.— za egzemplarz. 

Przy większej ilości rabat

C V  E S  1 'JT D Z I 3X  J K  Jrfe, s  wiaczói*
Sensacyjny występ

Fmerfltanina KłfUTJTfl
-człowieka bez nerwów* fenomenalnego artysty 
NowoSć; PODRÓŻ ae-oplanem. Paryianie Me­

teors, oraz reszta nowych atrakcji.
Ceny od 500 do 5000.—-

Q s * .  J a n  J M L A P i N  J Ł I W A
49-44, B. star. ordyn. ki. szp. św. kaz. Chor. wener. 

skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—71/, w.

Związek *aw*d«wy rea lan y . Zsarasąd gmięeikn
zaw. maisray 2,%vo0uj« acibKinio ssafJsw-yezajii© w dn. 
22 pażdzLercilra w lokalu Zwiążku (Ziefa* 5), 

Podwyżka dl* robot*'ków miejskich w poea*. 
ain. „KuTjtsr Fozzasiałeś ‘ :{x>daje: iPusnańsika Rsda
miejska urh'.vajifc na ‘ostetmiem awem pctńodaeiiia 
(podwyższyć p'tce robotników roejskwń o 20 proc, 
w etoswmku do p’ac wrzeńuiowycłi. iPęsiwyżfe dbo- 
■wlązuje od S^o października,

Ink biMtibjhiT
Źwiąiek Pcłskiej Młodzieży Robotafezej ..Sil*"

'koło im. S tetena Okrae:, zaw iadam ia, i e  (fcia 18 b. 
m. w środę, w lokalu Itoepody Rirboto.icnej (na da, 
le ) Bagatela 1?a, o goóz. 8 wie ca. odbędzie sćę o d ­
czyt ł«w . B ruanera  n . t  „S tosunki epoiocBuo w
Polsce".

Odczyty odbywać się będą w każdą arwłę. 
Miodzśei roboiniczą prosimy o liczna i  ptaSc- 

toalaa przybycie, ,

'I

D r .  S .  J e r m u ł o w i c z  ^ A S S i
klii*. uniw sps. (prcf> Sleissera) wre Miro- 
cłsw iu . Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc). 
Lecx. p r . R aen tg«na , d*Araon»3l*i K ro- 

m ayera Od 1—2 i 5—7. Panie 12—1.

R u ch  ro b o in iczy .
i!.

ODPOWIEDŹ TOW. DEBSA NA LIST 
• TOW, MORACZEWSKIEGO.
Tow, Moraczew'ski otrzymał następu­

jącą odpcwiedi na list, wysłany do tow. \ 
Eugecjusza Debsa:

Terre Haute, Ind., 18 w ześn ia .
Kochany Towarzyszu Andrzeju.

Wasz ogromnie uprzejmy list z dnia 
13-go b. m. adresowany do mojego brata 
EugenjuszS Debsa, został przez niego o- 
trzymany za pośrednictwem Krajowego 
Biura Parlji Socjalistycznej.

Odczytał go ze wzruszeniem, I oddał 
mi, prosząc o potwierdzenie odbioru. Brat 
mój żałuje niezmiernie, że ze względu na 
stan zdrowia, nie mógł się z Wami widzieć, 
i prosił mnie o zakomunikowanie, te  treść 
Waszego listu sprawiła mu wielką przy­
jemność, a wasze uprzejme i serdeczne sło­
wa, skierowane do niego osobiście,' wzru­
szyły go do głębi. Ze szczegółnem zadowo­
leniem dowiedział się o postępach ruchów 
osiągniętych w Polsce, i wyraża wiarę, że 
Wasze najśmielsze oczekiwania na przy­
szłość zostaną w całości spełnione. Prosił 
mnie o zakomunikowanie Wam najserdecz­
niejszych pozdrowień i życzeń, aby Wasza 
podróż po Stanach Zjednoczonych była 
możliwie najprzyjemniejszą, i owocną w 
najzupełniej szem osiągnięciu zamierzonych 
przez Was rezultatów.

Dziękując Wam kochany towarzyszu, 
w imieniu brata mojego i mojem własnem 
za Waszą pamięć i łącząc wyrazy głębokie­
go szacunku i najgorętszych życzeń, kreślę 
się.

Z bratniem pozdrowieniem
Teodor Debs.

Komisja Wyborcza przy Okr. Kom. 
Rob PPS. ninieiszem uprzejmie prosi o 
zgłaszanie się młodzieży inteligentnej do 
pracy przedwyborczej biurowej (honoro­
wo) w  godz. od 10 — 1 i od 5 — 7 wiecz., 
Al. Jerozolimskie 6 m. 4.

Dzielnie* powąiki. W środę, d. 18 !b. nr. o g.
7 w. adbędsie ogólne zabranie przedwyborcze dziel, 
nicy Rovwyjfci vr lokato własnym. Okopowa 30 m, 16.

Kolejowa organise]* P. P. S. W środę, d. 18 
b. m. o godz. 6 p>p. w lokalu AJ. JenwolLinsikte 6, 
odbędai© się poatedaeraie komitetu fodojowej <*r- 
ganiaac^' P. P. S.

K«lo drukarzy P. P. S. Zebranie edamków ko­
ta dlruilcaray odbędade się w środę, d. 18 b. m. o g.
7 wi-eca. w Jdkaiu O. K. R., Ai. JeKKwlimśki© 8.

Porxtowa ®rgani»aeja P, P.f S. W środę, d. 18 
b. m. o g»dz.. 7 w. odbędzie się ogólne zebranie 
przedwyborcze Pocztow-eg org. iR P. S. w Lokato 
O. JS. IR. Al. JerozoJitinsIlcŁe 66.

Dzielnie® firódmiejka. Dnfa 18 b, m. w środę 
o g. 7 wiecz. odbędzie się ogólno ae.branlc wsaysL 
kich członków ds'etnicy. Sprawy bardao woźne. O  
becnośó wszystkich czicnków konieceuia.

Sprostowanie. W aunnerao wczorajszym W sę*ra- 
wv.Z'ianiu o tnowem p'śmip „Do czynu" podano: 
Stańczyk — -redaktor odpowiedaiatoy, aamlaet Bla- 
SBcayk,

W WilfcłT;
Ze Związku R»>1b. Przemysłu Spożywcsegtt, 0e.

kretarpt Odd z. .Weivz Z w. Zn w. -Rob. Praem. Spoi. 
zvraluje -posiedzmi© Oddz. -'Wai'sz. dnia 18 b. m. 
(środa) o godz. 6 i pól w i acz. w tokaAu Zwiąsfcu 
(Leszno 53),

O łos?  K j l e l t ó ś a
Mity ksiądt...

N* wiosnę b. T. rmarł aa luchoty w Sompol­
nie (ziemia Kaliska) Bolesław Janicki, który 4 lat* 
przesłużył w wojsku, jako ochotnik. Miejscowy 
ksiądz Nowicki zażądał za pogrzeb 100 ty*, mk., 
później ustąpił na 50 ty*, sak. a ponieważ rodzin* 
Janickiego, mogła mu najwyżej, i to z wielkim tru­
dem zapłacić 30 tys. mk., wogółe nie zgodził się 
urządzić umarłemu pogrzebu. Janicki z koniecz­
ności został pochowany bez księdza, przy udziale 
Rumów życzliwych i przyjaciół.

Ale ta nie wystarczało księdzu. Grono mło­
dzieży złożyło na trumnie zmarłego wieniec, wobec 
tego ksiądz Nowicki przez 3 niedziele agitował t  
ambony, żeby wieniec ten zerwać ze ściany w ka­
plicy, ponieważ to nie był .chrześcijański pogrzeb". 
A ponieważ nikt tego nie zrobił, w da. 2 lipca b. t, 
sam ksiądz Nowicki udał się do kaplicy i wieniec 
wyrzucił. Koledzy podnieśli wieniec i wręczyli 
rodzicom zmarłego, a ogół mieszkańców Sompol­
na nie zapomni o „patrjotycznem" i „chrześcijań­
ski em“ postępku ks. Nowickiego.

Juljon Olechnowicz.
m— runniwi-i   i hit  umunriiTn—nm—

G1.ÓWNB WYGRANE 
LOTEBJt NA RZKCZ INWALIDÓW WOJENNYCH 

piąty dzień e^nieni*.
Mk. 106000: 37388-1.
Mk. 60.000: 81301S.
Mk. 25 IKK): 6"809 806(50 260518.
Mk. 20 000: 50344 93332 168662 205-123 816348 

347541 872631 400434.
Mk. 10.000 : 50183 64680 117061 120060 144748 

148258 140058 179060 206877 206666 365392 S5S9C3 
400408 457679 470922.

Z fG is r a s D s d a n z i
Nolewani* giełdy warwawsŁieJ.

Dolary Stan. ZjedE. 10.025 — 10.700 — 10.650, 
Fraaki francuski® 802.50.
Ma-rte niemiecki© 3.85 — 3.90 — 3JS3.
Lc.ibciy-n 47.150 — 47.650 — 47J575. \
pożyczka *ł°ta. P. K. O. w pierwszym dniu a. 

twardą sol^erypcji 8%-©j -paiistwowej pożjnató 
źio-tej jpikupila abli®Ecji oa suar.ę półtoz-a miflyai^n 
morek. (A. W.).

K r o n i k a .
Zgon Natalfi Kor win-Szy man o w akief. iW Prasa, 

kowie zmarła miana powieściopisarka, NataJj* a 
Krarźamowskich Korwin -Szymanowska. Zmatrła p i' 
sywala pod peeudoniimcm Anatol Krzyżanowski. Pa. 
grzeb odbędzie *dę dodś rano z knpiticy powęźkow- 
skiej.

STAN POGODY 
(wedtog dmuydł Państw. Imslyiuta MaŁ«w«łJ.

Temperalirra najwyższa wynosiła wczoraj w. 
W.-wszawi© 7°, aiajniasza —1.7°; w Zaiopsjnam »»i- 
wyższs 4®, najniższa 0®.

Prawdapodabny przebieg pogody w dniu <tó- 
sieistryiin: Pogoda zmienna, chłodno, miejscami dna. 
■bu© opsdy, umiariwiwan© wiatry póln<wn« i północ­
no-wschodni®.

Nafta draieje. W tych dnioch w 'Warssawto od, 
bj-i się ejazd praedstaw icieli tow. naftowych dla o- 
Sta lenia nowych cea na naftę. Postanowiono ustalić 
następując© ceny sprzedażne w hurcie: <f!a stóadów 
w Poznwliskiem 360 mk. kiłogram, dla składów w 
3oFawwcti. Dąlbro-wi© i dla Górnego Śląska 340, di* 
wojowódalwa lubelskiego S50. dla tey ch  dsźeMo 
340 mk.

Majątek mieJsU. Magistrat m. Warszawy w
łcrót-kim czasie przystępuje do immrtaTyzaeg całe­
go majątku miejskiego, na zasadzie ohlicBeał podłi^g 
waluty złotej, (A. W.).

Dostawa węgła dla szkół powezeeknych oraas ia . 
oych lEStytacji miejskich została na ł>. miesiąc łut 
aspewwona. Wydatki na ten oei v,ym»?zą mieaięo 
oie 250 mfljonów mk. p. (A  W.).

W obawia oberwania się przewodników. Po
wypadku oberwmia się na Ul. Towarowej 

przewodnika ta k to  wanego, który po zSąezeato t&ę 
z preewodnikiietn tramwajowym śmiertoinie parasS 
prądem przechodzącego robotnika, we WKzystkxh 
kocisiir;stach policji wywieszono przy telefonach 
następujące zawiadom:er.i©: ..Pagotcwile gięci trsał- 
■wirjów miejskich tele!. 28-29, Sierakowska 7, Uwa­
gę. W razi© zepsucia się tego tetettoau, dzw»nić dy­
rekcja tramwa jów’ 13, 14 i 15"
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Eejcsfraeja iw e r tw . Termin rejestracji wazów 
motorowych i rowerów^ -wysuaczioiiy; reskryptem 
M'inia'cTjiam Spraw Wewnętrznych z dmia 18 sierp, 
aia i  b.. <upływa -w <laiu 23 paadzkroniJka r. -b. 'Po 
tym łenminie dakteraoje przyjmowane nie będą.

K*nkur& na stołeczne pomniki. Wydział Zwiąż, 
len Artystów Fotelach „Rzeźba* uchwali przedłużyć 
termin nadsyłania prac komkursowyc-h na poanmiłki ■ 
dte stolicy, a miar o wicie: 1 — Pomnik Powstania 
t?31 r  (Koc Listopadowa); II  — Ponmiik Powsta­
nia 1863 (Romuald Traugutt): III — Pomnik U- 
czcze .mis wszystkich fWiaflik o Noepodleglość — z dmia 
I listopada 1922 -r. ma 1 stycznia 1923 rolni.

Mejscem nadsyłania prac konkursowych pozo­
staje Tow. Zachęty Sztuk Pięfcnycth w1 Warszawie.

Sąd t a  śkurcjwy rocpseanie swoją dzialotaotść 
z diniean 15 stycznia 1923 r.

Inauguracja i ku akademickiego w Unjw©r,-y- 
terie Warszawskim. W poa:e<MaM: ■iib'egl-v o  g. 12 
w pefelmi© odbyła się w  Uniwersytecie Warszaw, 
skim dm oczna urocayetość inauguracji troku akade­
mickiego, na którą się zfciylo: sptratwcZdStti’e  pro . 
rektora Jana .MszuiTkfewicaa z roku nib'agiogo, prze. 
kazanie władzy mowemu Sonatowi Afeideimickiemiu, 
wykład rektora skluatoego J. M, Jana Łukasieswi- 
ota ®a tem at: ,,IndetenniiDjstyczny pogląd na św  at" 
oraz pierwsza imairyfculac-ja mwoy,';1ępujących stu­
dentów. W uroczystości uidział wzi ęli między inny­
mi Prezy den t Nowak, który zastępował Naczelnika 
Państwa, ks. .tlałaup Gall, superiaitendarat Rursmhe, 
masszsffek Tteą.aęcayńeki, ministrowie: d r. .Kuma. 
©weki, Jasłrry .ć'ki i Makówsfe:. Wiśród łmatryikulto. 
waaych stadecdów byli :praeis!iawiici©lle: Czechosło­
wacji, Jugoetewj-Ł, a moweł Japomjl. Porządek mtrzy. 
mywała -mło-dał-ea akademicka.

Pieczce!© lekarzy weterynaryjnych. Mktisterjum 
rełroiclwa po pc-rszusaŚetDiu z mimisieijmn spraw 
wewnętrznych ustaliło, «e państwowi lekarze we­
terynaryjni mogą używać dla celów uraędawyeh pre. 
caęoi z gsd&m państwa. Rffejocy « S  lekarze wete. 
T'«aTy?Bi mogą używać pieczęci' z godłem i napisem 
magSetiałn własolopego, jedynak bea godła państwa*.

P*mOo eiiarom pożogi. MiffliSterjUro Rolnictwa 
zwróciło ślę do wojewodów Tairnopolskiego, S tani, 
slauwwśkięgo i Lwowskiego z prośbą o niezwioczne 
zebranrto danych o wysokości strat pomieeaionyeh w 
ł r * ‘<VB«ji i  budynkach •gospodarczych, .podpalonych 
•prze* ełorayńców w tyich województwach cd sierp . 
■TRa r. h. e r a  o podani© ogól :©j senny sfcrat w  celu 
wyjednomia pomocy pieniężnej dla m jhardziej po- 
szkonłofwamych.

Niebezpieczeństwo wylewu Wisły, (które poważ," 
uóo grozrla Krakowowi do ćfttia oaegiiajsaegoi, usią- 
piło. Ouegdaj woda zaczęła opadać. Najwyższy stnn 
wody w Wille ibyf w niedzielę © godiz. 10 rwno. iPo. 
ziem wody po-d Krakowem wynosił wówczas 3.73 
iu-aSrów ponad normal ny poziom. W południa woda 
zaczęła c-p-adeć, a przedwczoraj rsao stan wody ma 
Wiśle wynosił 3.20 metra. (PAT).

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Wiec ogólaa.akademickl. Zarządy Bratnich Po­

mocy srikvV s'kad'Mnickikh w1 iWarazawie wzywają o- 
gó) kolegiów' i ‘koleżajłek do stawienia się ma Twieeu 
ogó 1 joakadem tok im w sprawi© ibudowy Do­
mów A3sad‘«m:i:ikięh. WTjęj o-rflb'rtz:'© się daiiS <o goda, 
l-eq na dziadzińou Domu Aloidomielciego w ikosza- 
raoh Blocha. AJ. 8-go Maja 9.

Z Polskiego T-wa KrEjOzrawcrcgo. Dziś o goda.
8 Wiera. w lotelu PoW ego T-w« Krajoznawcaogo 
(Karową 81) p. Kami Hafśnia-n wygtaai odczyt p. t  
...Zakasau© tdtogratieP. Są to wspunwilaiiia zdjęć ta . 
Scgrsficizjaych z czasów przedwojennych w aaborz-a 
rosyjskim. W&trp dla cz'onikdw i gcśoi.

Z kola pep.ke-włoskiego. Baia 19 b. m„ we 
czWiUtek. o godz. 8 wlecz odbędzie się posieidizeaiie 
iKcŁi (Ordynacka Nt. 5 nu. 1).

Cła ip«>raądil-m dżlenwytri: Plam piracy ma roik 
1922 28 i edczytamie poematu Ugs Foscoła p . t. 
..Qrolfciy‘? w pirzektedzi® p, Ju.ljl T>ickstoiaiówiny.

Z T-wa ChemicMtćgo W czwartek, d. 19 b. m  
o godz. 6 pp. w diużum Audybcujum Chemioaiiein 
Potitechii'ki Warns, odbędzie się iposiedzanię iPoł- 
sllciego T-\va CJromiczmiego. ma Ostóreim prof. Bądayń. 
iłki i J. Oprteńska wygłoszą referat ,.0 chemiamie 
wątroby", prof. Świętosżawslci: Sprawozdam-'© z
Koafereiicji Międzysuairodloacej Ghemicznej w 'Lyoarle. 
dyr. Sdhemaert: Sprawozdanie a Kanlgsresai (Chemji 
Przemysłowej w Msrsylji.

Z-irzgil Oddalała Warszawskiego Zw, Zaw. N®u- 
caycielslwa Pilskich Szkół Średnich aai\wiąir!amia 
«z>C9»ków Związku, że w piatdc, <1. 20 b. m. o godz. ; 
8 wlecz. \v ldlknlu Gimmuzjuim Zw'azlcu .(źórawia 49) i 
odbędzie się walne zebranie. Na iporzadtou dizi©n_ 
oym: zasady plac nauczycieli w szilcolaeh średinlch 
t^ólDiaksztalcacych i sesm'josajadi, 'kat-a przezpraośc.i.

Odcayt prof. Pctrażyckieg* o śmierci i starości. 
W -najbliższą sobotę, d, 21 *b. m. o  godz. 8 wlecz, 
wygtcsi prof. dr. Pe nr-życki odczyt o śmierci, sta. 
afloćci i (fiugoito mości. Będizi© 'bo dalszy ciąg d-wćeh 
zuaScennlitych preiekcjł, wyglonzomych praea prof. 
iPetreżycikfe^o, Jeszcze przed ferjami. Stosownto dio 
przymeczemia, prelegent streści dwa popraed®'© od. 
cay.by o tilczofji N.iaischego L oauoo Dannt'aa. Bilety 
zawczasu nabywać nsotoa w 'ks-tęgaraii Iloe.-ścka (Se. 
asatorrlai 22!), -w .Jisiążnlcy Poiskaiej** (Nowy świat 
Nr. 59) i u Gebethnera i Wolffa (Sieink'ev.icza' 9).
W Y P A D K I

I W I e  r°wci-«w«. Komendant policji m». War­
szawy zaraadził w ‘ych dniach stałe patrolowanie 
-ulic na irow-eracli. Itajo to dobro vfcutiki. Nocy ubie­
głej. łsfct patrol rwrerowy spotkali iproy uł. Smolnej 
jakichś dwóch oprjnsrków, operojących pray bmimie 
Nr. 88. Na widoik policji nieznajomi rzucili Sie do 
uci eczki, przycoxim je dem z rich Tzwciit wytrych na 
bruk, Obra opryszków zsirzymamc. Jak ©fę okazało, 
itodzeje osiewali otworzyć bramę-, .w chiwfli, gdy 
zostali "spioez-ciai. Zatrzymeuymi osobnikami okasai-i 
się znani oddawna żtodizieje Zygmuinit Pietrzykow­
ski i Karol Małecki, obaj nigdzie ni© meMowaui. 
Osadzono ich w areszcie

Porwuui> 12-letniej dziewczynki. W  daiiu one- 
gdnjszym wracała ze szlćoly uczeuiica drugiej Masy 
jeowego z głmreazjów Irebka K. -i satirzyimała się 
pr,zed wystawa fo'ograficeną przy Ul. Mmazsllcowr. 
akie; 98.̂  Po chwili zbliżyła Się do niej jrkaś dama 
i wszosęte z  nią rozmowę, pytając, jak jej na imiię. 
r'o  ma lat i t. p. Gdy daiewczymka odipowredzi-alla 
■na pytania, .•reznaw-ma wielce uradowaną odrzekła, 
że posirda cńrke także tego imienia i tego w:eku 
-i poczęstowała Irenkę cu-k-erliairri. Po loillku mi,nu­

tach Irauoe zrobiło się niedobrze; przytomności jo- [
dnak nie stereerta. Dama ooprawadiziila ją -na diwo- 
•re*o Główmy i zabrała ,ą ze ««bą do pociągu, opo- 
wU dając po dirodtoe, że jest ■wlażcicięiką w ieikego 
majątku pod Warszawa i da jej owoców i  z powro. 
tem przywiezie eto ^n a musi. Po przyjechaniu do 
Grodziska, dama z I tenką zeszła " por-i-ąg-O, 
ezasom dziewczynce zaczęto się rob ć lepiej |  mo^la 
już z nieznajomą sobie damą rozmawiać. Nadchodził 
wieczór, gdy mtozuajc-ma tpOprowadżUa dziewczyn­
kę Jo lasu. za którym nzekoinc- uueł znajdować się 
jej majątek, c ąglę słodko -do uiej przemawiając. W 
losie nagle ze słodkiej damy zrobiła się bratailina 
wiedźma i poczęła ilsiewczyr-ikę nab ierać z ubranka. 
Zabrate jej palto, sweter.’ sukienkę, nawet buciki 
i zcsfawiiifa dziewczynkę tylko w ibtoliżuio i boso. 
Dziewczynka .usiflowaia krzyczeć, ato wtedy brutal­
na kobieta, zaczęła Irenkę bić -po głowie i  twarzy. 
Do ko mwassy maSbiuiufcu. nileeinajtana zb.leglia. (Robiło 
się już ciemno, gdy daiewrzynlia dostała się dio-plan­
tu kolejowego i  wzdłuż plantu pub'egla w te'omzo- 
-ku iWarsiawy. iDópieaó w 'budce dróżnika: teofejowa. 
go pad Pruazteowem roalazb pomoc i opiekę. Ta- 
wiadomiany telefcmicaniie ojciec, przyjechał jesżcaa 
w mocy j przywiózł córkę do IWsnszaiwy. Odazulka. 
aiiem nieznajomej zajęła się jrolicja.

(hyyby cf/aiy handlarzy iywytn {owSrem? Je-
ezeże dnia 11  b im. wieczorem wysz'y z domu swej 
matki wdowy przy ul Ostrowskiej Nir. 8 dwie sio­
stry Wogaeró wny, IS-kstoia To ba z  zawodu modysL 
fea i 29-łetnia Kajla — wykończa-rka ubloró-w mę­
skich IWysafy wne ‘W tow-j-zystwie swych oarae- 
c son ych; p e ’w&za z Leonem Wagmenem (Gęsia 28), 
fryzjerem z ui. Iht'kiej, druga zaś — z  J-cjuem Fli- 
gent-olem (Pawia 2G) — z zawodu pai-ąisolnikiem. 
Wszyscy oświadczyli, że Idą do cytku i  że w iócą 
po godz. 11 w :ecz.

Tymczasem do dnia dztelejswego teik sio3tlry 
Wagnerówny. jak i aarzeraen. k h  wcale n ie  wróoiili 
do demu i wogóle ule daią o sobie znaku życia. 
Zaznaczyć należy, że 'Wsgwirdw.ny nic fflte ■wzięiy z 
domu. nawet swych dowodów osobistych. .Poraieważ 
zaginione ai-rsliry były brrdz<> ładne, inteligeratine i  
śre iriio wykszitłcone, przeto istn ieje -przypusreze- 
rde, że ma-Tzeczeni sprzedali j© św':eżo przybyłym d-o 
Polski 'handlarzom żywym t-cvrarein.

Wczoraj w południe zrozpaczona -matikai łych 
sióotr. w -poszukiwaniu ich prayi?z'a (nawwt do ko- 
ruendy policji. Policja 5-go ko-m-issiirjaitu zaraądsila 
on-ivgvZB© dichodzeiiiie v oela wyki-yda kryjówki 
upro-WKOzuaiydi sióstr. Waguerowa cśwts/icaa, że 
dotychczas córki prowadziły się raadkwyezaj moral­
nie i  przyzwoici©. Fligesriol był narzeczonym «d 2 
i,a t. Wagner zsś. daleki krewny męi&i jej, przydhio- 
dzd dopiero kilka m-osięcy.

Zamach sannoMjezy shiżącej-zśedsiicjki. Milchal
Ba-rcikowski, (Mokotowską Nr 39} student ipoUtecb. 
nikł ująi rt-a gorącym uczynku kradzieży palta zi­
mowego, kołnierza sobolowego i kapelusza — ogóL 
i»j' warto®-! iniljona BWarirtc —  służącą sw'pją, ®o- 
załje Bawcka pjaed ip-rzybycieas zawiadomiomej o 
tej kradzieży poltcji 9. go tamtearjafcu. Sawicika w  _®a- 
miarae samobójczym i&rjn©'a się ma życ!©, wypija­
jąc apt-ra dozę jodyny. Lekarz Itogotowua. po prze- 
ptuikfwilu żo'ądka, pozcslawil niedioisżtą samobójcay. 
uię aa  miejscu.

Napady bandyckie. Nocy wczorajszej w  powie­
cie Mińsko-Mazow-iecldm rc-lkonaino dwu -napadów 
bandyckich. No przr-jeżdżającycih z W afeaw y 4-cb 
lurm»J5ó'W w okołicrełt siacji Cediestyaaów na tereaia 
gm. Kołbiel, nacsdio 4-cb uzbrojonych w rewolwe­
ry  bandytów i steroryzowawsasy ich zabrali t e  
wszystka ■gotówkę, jaką .posiadali pray soibie w su­
mie okrtlo 100.000 m k . puczem zbiegli.

Tejże nocy pod -samym M:r skiegi-MŁzowieclrim 
4.cli bandytów aripadfo na przejeżdżającego Pitotra 
Wc-!kowick>go i zraboweh inu skóry i  gełówikę o- 
gótesj wartości 400.000 rok W 'tym  wjrpadiku '^ain- 
d y r  nie mieli pray sol-i® broni, a w każdym razie 
napadnięty broni przy aiich n-ie widział.

Z sądów.

przy utfeirł© sędzśów Krassowskiego i  ®o«>taywskie. 
go. OsSoaTaeoae popiera pprokurator Steanman. O- 
ibrónę wnoszą adiwbkaei' Kazimierz Swiieszevvisfei i 
Jerzy Beriamd. Powództwo cywilne w  sumie 124.eh 
miiljcsnów m arek wnosi i papoera sam G. przy po­
mocy d'-wuch swoich obrońców, adw. Ilaimoikla-O- 
Bitiriawslldego -i H. Korala.

IPowódatwe to  sk  ada się  a 2-ch części: o azikou 
dy i straty  mateaijiatoe i o straty aa eierpiesiia r.io- 
•rato©.

Na wTczioira-jsaem posiedzemiu sądu. zaraz na 
Wstępie pprokunato-r wystąpił z .wmtosfkiem o nie- 
dopuKwraenie adrw. Korala w ćharajkteraie obrońcy z 
-uwagi na -to, że plenipotencja rni-e jeat poświiadcao- 
m® i&uroalnie i  że n ie  ma -cm prawą starwania,1 w  są­
dzie, jako aplikant adwokacki -bez substytucji pa­
trona. Po usuni ęciu; tej kwestj! przez żłożeinfe odipo»- 
iwiiedhich zaświadczeń, powsfafi-a nowa kwestja po- 
wtóidztiwa cywilnego. ,

W -sprawl© tej Sąd Okręgowy ®gcKMe/z walo- 
skiem ipproikuiratiora. powództw© cywilne ^głoszone 
-w -przeddzień rozprawy (trzykrotni© zmiienian© i  u . 
Bupedniaato) jpraez Giinsberga na 124 m-illjan-y, pozo­
stawi! ma mocy 302/3 U. P. C. bea irozpoznamiia (rnie- 
depuszcijalniość .powjęhszeniia akcji), octomlast dopu­
ścił Glnsbeuga w dharakterae powoda ma sumę o- 
kreśloiną już dtewiciej przez sąd apetaoyijny Ł i  M  
sum© ckoto 3 miljonów marek.

Odpowiedzią na zarzuty a-ldtiu oskarż©®* 
półtorbgodzjJn© wyjaśnieni© ©sik. Nowińskieg0' ^  

N. dowodził, że Gmaberg. raz uroiwszy ^  
pokrs'-'w-d zenie, starał się „całemu światu" ji 
dewszysiflsrtom ne-jbliisaem-u otoczeniu winów;c. 
jest ofiarą oskarżonego. -Wszystko to  wyjaśni 
przewód sądowy.

Dziś datezy ciąg rozpraw.

Tsatr i muzyka.
T«atr Wielki. Dail „Kugla-ra z Notr© Da»®'; 
Teatr Rozn:ait#ści. Dziś „Grzegorz Djw®3̂  

.jMałżeiństwo z niusu“.
Teatr Polaki. Dziś .jWesels Figara". .. ,. 
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Gobe.ia • - 
Teatr Reduta. -Dziś po cenach zniżonych 

Iowy „JirctezL
Teatr Mały. Dziś „Nina’".
Teatr Nowości. Dziś ,jAm©rykamka". . - 
Teatr K°medja. Dziś „Szklanka panny ro* 1 
Teatr N°wy. Dziś „MSuzytencart.
Z Filharm«nji. Dziś kąpoert św ietrej ś-pa^*^. 

k i Ewy Didorr. primadb.-wy tectru  La Scala ^  ■ 
djlolan!©. W kantiemiie bierz© ardzis'1 orki-esitra 
mon-icnaa pod dyrekcją p. Ozteiiińakiego.

nśl

wivv’.yi'V̂

P K e d s t a w i e i e l s t w o i  S p . A k o . LAWtBEifT A K 82Y M A K , H ia o a la  S .

B y t  zalbazipiecza.
Wyuczenie się wyrobu mydeł, domowym sposobem 

z podręcznika w tym celu specjalnie napisanego, przez 
ZeRObiUSza B o rk o w sk ieg o , przystępnie lekcjami uło­
żonego. M a żądanie autor udziela kursu praktycznego.

Skład główny w księgarni Gebethnera I Wolffa 
w Warszawie. Żądać wszędzie.

można
I f  A  B A T Y

s ie  ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni 
■ n eak ich  i d a m s k ic h

M .  C  W E  J K O
Z ł o t a  2 6  m .  1 2 ,  t e ł .  I S / - 8 5 .

ubiorów

Sprawa a pr*«d laty,
Wraoraj na -w-ctendzie sądu ©kręgowego w  

Warsaa'wi© zr.alszfa silę taągaąca aię od ła t kilkuna­
sto sprawa b. praedsćękiorcy n dostawcy, ■wfeiścacie- 
ht oi-braywięj nieruehwwośei na -Placu. Kraaińak ©h. 
Lejby Teł Leona Novviii -kicgo, ©skJOtwacRO o 9z©r©g 
praealę-pslw, doko«anych na szkodę iiraoraluą i  ma- 
terjaiiną Szyi Glsi-sbeig*.

Od raku H9G8. G. posiadał pray ul. iMćitoj Nr. 38 
gasiMcrmę. Nie mając ka^iitato dla iraawin'ecfe. prasd- 
ćięibkMsfcwa.. posziufciwa! 'WBpótaiiloów. jJaspajcnri-I 
się w-bedy a NoiwUńskiim, który zgudail się eawnseć 
spółkę a G. i 1 listopada 1009 -r. N. pnnyśtąpdl do 
aplsann-a spółki z dcapltatem 400.000 vb Ghcąo zabez­
pieczyć się przed wierzycleł-ani;! G.ga, -Ncwmsld 
spisaf, a G. podjpisaf filccy-juą irmaowę ' sprzedaży 
garbi- m  i. (Pray tej tr®mz,8lkcji G. pod-pisal on blanco 
arkusz p&ptem. u« (którym miała być spisana -umo­
wa spółki. Umcwię tę  G, rui a otraymać po powrocie.

jednak  N. umowy nie dłoąjęczyl- pom teo  żądań 
G„ natomiast oślcairżył -G. -o kradMk-ż, op:©r.ająo się 
ua tero, że- G. csssaimi skóry we wlnsmem gauborwall 
mieszkaniu. Skóry ć© znaleziono i ua m-oc-y tego. że 
iN. j-est wspól-właście:©lem skór. Ginisberga areszto­
wano i  sprawę p ra e te a n o  sędziomu ślelczem u. G. 
aostoj w.k-rótci© wypuszczony -na wolność, a Skóry 
nvirooouo G. Ab" -uuiem-oiżh-wić Ginsbargow-i powrót 
do gartawnl, adtovimtetrator domu, w którym ur.e-. 
śc-iła si© garbarnia, -wysnąplt 0 eksm isję 'i iw (końcu 
rtsun-ięto G. z lokalu.

iWówmiB G. wytoczy! Nowldśkriemu sprawę o 
świąd-oanle fafcyrwe oistka.rżemie go o_ kradzież i «a- 

i imowoJg, •Wts-ścic.lelbwi zaś i  otetoratratOTOWi d-o- 
I mu — o gwałt ą samo-wełę. IW toteu śledztwa G. 
j żądali, e b y ’N. ztońyf oryg-inal jego umowy z N., gdy 
i zaś to ni© ma?tąpi3)o, oskarży! Ń. o (u-krycie lub znii- 
i szczeaie dio-kirm-e-nlu. Wówczas N. złoży; dwie urno. 

.wy: jedńą Jikciną,- dotyczącą sprzedaży garbairai, 
drugą wynajmu Gi-i.-tergn jako... majstra fa. 
bryi-KR-ego. a  a-i© jako wspóW ka.

Sędzia śledczy sprawy z osterżensa N. uimiorzyT, 
a  decyzję !ę ówczeigtta Izba Sądo-wa utrzymała w 
swej mocy. G. wytoczył wówczas ia©wą skargę o 
-falsż dowodu. *de i ta sprawą zosta'a wnoraona. W 
sprawi© z ©efamżeiBa właściciela domiu Freundlidha 

i i  jego a-d-miaii-stratora o sa-mowo-lę, za-padly wyrckt 
i -uniewinuiające. ponieważ Newińdki w ąpcansie tej 
j -pod p-rzjisięgą stw':erd:arł. ż© G. u!© -był wispólriki-ems 
! jego, lecz iniajstre-m, Wyvrolalo l-o mowie ©fkamżemi© 
! o ’irfszywe zeznanie pód praysiięaą..

Sledaliw© w tych wiazyslbicih sprai\v?:©h prowa- 
dzom© był© za czaisóiwi sądów o-bywatetekich Gdy 
G. odwalał się mastępułe <h> sądów uti-ettnieckicih, n ie . 
uiiecki. prokurator aówinl-eż po-st-ępoiwamto umorayl.

-Dopiero po-teki sąid1 dpefatcyjmy 18 mraxca 1019 r. 
post.aaowil -wmówić ca-ł© postęęwiwaMi© w  tych spra. 
iwach. Lecz w  toku śledztwa uslatouo. żo alrta -ro- 
syjsbi© w- tej, sprawi® ptrreoiwlko' N-owińsikiwauiu aai- 
•kiy.

-Po !k:lik©]«twi«ro ŚiedsStwi©. (Nowiióslk; zasiadł 
wcjori j na łwwie oeikarraom-ych.

iD-o spraiwy, która .potrwa owua-jmu-ieji dmi- 7, we. 
zwKiR© ©koto 80 świadków', a  wśród- mich kil-ku- •aidwoi- 
bafców. prezy-dento, m. stoi Warszawy i  im.

RoBrpaw-i© przewodniczy sędzia W. -Laakowaki,

Dr. J> Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiem dziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 3—7. panie 4 —5.

D r .  Z o f j a  K o s t k o w a n a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. CSiSodna t o  2 6 ( te­

lefon 99-29, od 3—5.

Wielka Wyprzedaż
fctizwjfszajna liz ji

S u k n ie  M k. 4 5 G 0 .—
Ż a k ie ty  „  3 0 0 0 .—
Ito sx ts le  euąs* „  3 5 0 0 .—
K a le s o n y  „  3 5 0 8 .—

B - c i a  Z A N D F R
| — Marszałkowska 38.

U w a ą a  d l a  P a ń i l l  
25% t a n ie j  h o  p r y w a t n ie
Na nadchodzący sezon  poleca: 

fSł ® fokowe, pluszo­
we, zam szowe 
na adamaszku, z 
kołnierzami fu- 
trzanemi. Duży 

j wybór welurowych od 35000 mk. 
Wyprzedaż letnich od 16.000.

W ełniane od 
10.00" mk. Try­
kotowe od 4.500 
Strojne tryko­
tow e od 22.000

od 
2,600 mk.

B r .  U N K I E W I C Z
ibiaŻA  54  m . 2 .  T e l .  l2*-7f.

F a n n y
zdolne do k r a w i e c i y z n f
trzebne. Zgłosić slg Eiektot*1 

11 do firmy „Eugenja*.

*
,|fl<

cjl .

jesienne,
z im ow e

GOTOWE
I na

z a m ó w i e n i e

N ajw ięk szy
WYBÓR

N ajn iższe
CENY

W* Mieszalski
Polna 52.

muzyki forteP 
nowej udziel*

Senatorska 18—26.

, K i i S S t ł i i i i l  i iK S lii i t .  I

li) siancsi Rr,on ob„s,r
opracowany, z którego szybko l 
gruntownie, nauczyć sią  można 
staników, spódnic, palt i dziecin­
nych u b r a n e k ,  sprzedaje szkolą  
kroju fl. Wiśniewskiej, Niecaia 
12 i księgarnia Gebethnera i Wol­
fa. Na prowincją wysyłka za za- 
iiczeniem pocztowym.__________

lii) 118011 POI!)
najwyższemi nagrodami, honoro­
wymi dyplom ami, mistrzyni ce ­
chu W arszawskiego F\. Wiśniew­
skiej, Warszawa, N iecaia 12, tel. 
72-04. Filja: Błonie. Zapisy co  
dziennie. Kończącym patenty da­
jące prawo otwierać szkoły, pra­
cownią. Nieczaspwym godziny  
wieczorowe.

1) zsgsraw
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
macher. S m ocza 21, róg Dzielnej.

UifTnraSi1! Zlma nadch°dzl. p o- 
iduSlU K * lecam y golow e palta, 
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
tanie). Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia (Ibiorów 
męskich Slpcwski I S-ka Chmiel­
na 49—11 piątro.

l i s i  I s M w
osob iście  i osoby  

nieobecne na 
przestrzeń uzdrawiam od wszel­
kich chorób. Hipolit Rudziński, 
Warszawa, ul. Niecała Nr. 12 — 
druga brama 44.
fhn łithu  weneryczne. Rzeżączkg 
ŁbuiuUV leczy się  w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—/ 
róg Grzybowskiej, oa 4 do 7 pp. 
Dr. Rosenłal. Panie 2—4.
[tnjai studenci poszukują poko- 
UwGl ju w okoiicy Koszykowej 
lub Mokotowa. Oferty sub. „50000” 
do „Robotnika”.

płyty stare poła­
m ane kupuje pła­

ci do 300 marek sztuka. Fabry­
ka płyt gramofonowych. Venus 
Grand Rekord, MarszałkoMarszałkowska 11

SOlEfMjj czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum , Bielańska 1.

krawiecki poleca: pal­
ta, kurtki na futrze,' 

garnitury, spodnie. Ceny niskie. 
Nowogrodzka 7. ___

na ubrania, kostju- 
my, palta i t. p. po­

leca po cenach przystępnych 
skład sukna, Mieczysław Clepl 
chałł, Świętokrzyska 27, tel. 227-47

na rety najlepszych sz e ­
wców. Sienkiewicza 3OM!

m. 19.

Fortran S t s r ^ 'z H # '
czeni portreciści. Złota 16.

1,11
tapicer, sad1 . 
dzielni stol01̂ '-  — . . . . . .—  ■,»

na roboty m eblowe, majster s* ^  
cki, krawiec, webrowie na W  f 
by jedwabne, szpularkh, wind?̂  
ka, c ieśle, majster brukatoji, 
warsztatnicy do wyrabiania 
blacharze, waflarze, stolarz* 
dowiani, zduni, specjalistka ^ 
kroju i szycia szelek, stolarz* if
form betonowych, kotlarze, P»szać sią ze świadectwami 
stwowego Or2©du P ośredn-^ J  
Pracy w Warszawie pokój ™ 
od godz. 9-tej do 3-ciej.
n iy jy  zgrane połam ane kl)A e. 
- f 11J lub zamieniam na ń^jr 
Płacą najwyższą ceną. PrzVl‘ e|- 
sie również do reparacji v  
kie instrumenty muzyczne, 
genbaum. Bielańska l.

R e d a k to r  nac& elny  d r .  F e l ik s  P e r l . R ed w k k w  twl ^oiw iedaia lsiy  J e r » j  Szapiro.

Tlinla 9rafltowe oryginalne je
Ijlijlc tego najtaniej sprze yj 
firma Poznański, Marszałko*'
Nr. 72. _____

IIUKif l\l Ol I0 \ r
pierwszorzędnego krawca. pS- 
czący podają adresy s w o je :  ^
czta główna, skrzynka poczt
2±-----------      i*
l [S[[i3CiiSi Warszawy
goletnia kierowniczka 0 êrctg^' 
rządnych pracowni sukien, ^ j} 
sława Sliwicka I zawiadami  ̂ g  
otworzyła pracownią sukien ^  
kryć przy ul. Niecałej ' 
piątro front, telefon  72 - 04 ,

Wydawca: Rada Nacz. R. P. S. ’ Odbito w drukami „Robotnika", W a r e c k a


